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Cena numeru 3 zł 

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZ EJ 
ROK IV LODZ, NIE DZIELA, DN. 8 SIERPN IA 1948 ROK U Nr 217 (1142) 

Iska Par • z w 
p • zec1 ,;v uch"W"alont konferencji londyński J 
W ymiana not 

\o\'ARSZAWA PAP. - N11 notę p-0,\ską w 
flp r~ w : e uchwat konf1>ren<'ii londyńsk i ej odno
śn i " Niemiec, zloirmą prze1 ;imb.;sadora R. P. 
w Parnu dni a 17 cre rwca 1948 r„ w mimster
f'lll'1e · 6praw zaqrankznvch w Paryżu. rząd 
po l«k ' ntr7ymał odonw E>dź. którą podajemy w 
o!:iszern \' m !'tre!'zczeniu: 

P 7ąd frnn<11-;ki podziel" poqlad !"lądu p„\. 
!'!1< 1°ri o o wspólnor ie interesów FMncii i Pn\· 
Eki w odn iesieniu do zaqadnieni~ niP.mieck1e· 
go o raz uzna ie P'nwa Polskd do pełnego udzia 
łu w u requlowaniu tego zagadnienia, wvwridzą 
Ce ,_: ę z iej interesów i ciężkich doświadczeń 
Rzą" francuski jest równ i ~ż przekonany, te 

r6żn\ce zdań pomiedzv obu rządami w sorawie 
J'rnJ.,)emU niemi eckieqo mogą być U5Unięte W 

drn·'7.E' r1ff'?nw"i dvsku~ii. 
· Zdani~m rządu francuskiego „rozmowy" !on· 
dvń-;kie stały się niezbędne wobec niemażh· 
wok/ osiągnięda -porozumienia w Innie rady 
,.,,·,:, lrów gpraw zagranicznych. WobPC braku 
takiej ?qody niezbędnym s tal-0 się „prowizory 
cznp porowmfenie" tych mocarstw okupacvj· 
v('h , 'kt6re potrafiły o <; iaqnąć ponnumienie. 
Pod'ZiRł Euroov f N'iemiec nie 'Z-Ostał spow~ 

dow;inv konferE'ncją londvńs.lca, któr~ zmuszo· 
l'la bvla tv11<o uwzqlędnić h~;tnieia<: - s'•tnację 
pnrlz;ał został natomiast, zdaniem r7ądu fran· 
<-11<:1{'ef1n, spowndowanv pr7.E'T te kra jP , któ-e 
l"r/f!1Ó\\0 ihr ,;weoo UC7PSfni<:twa W "1 ·~ •lln '· 
f'

1<'i-n. „-planie odbudowy Europv" . 
rnnieważ rzacl polski oc\mówil SWt' ITO ud7ie· 

ł11 w tvm planie, nfl! nowinnv ao obecnie d'1:1· 
v,,;r lrnn<:E>kwencje j!'qo odmowy. 

Riąd francuslcj nie podziela ~nT nitdu 
'POls1!.1o>qn, odnosz11cej 11ię do „p rgonimu U8fa· 
To nerro w toncl viiie". R:r.~d francu11kl idaie "o· 
h ' 0 sp rilWP, ze znac'lenia problemu beipiecz,,ń
i:;~wa l zdaniem lego postanowienia l ondyńskie 
dotyczące organiia<: j1 1J<)·litycznej Niemiec, kon 
troli Za.głębia Ruhry 1 samej „fsto~y bez.p1e-

międży Warszawq a .F r ancj·q niemieckiego na W$p6łpracv wszystkich mo· 
cal'6tw i ich porozum ieniu, w uwz ględnia j ącym 
interesy wszystkich krajów bez pośrednio za in 

zdziwienie, że rząd francuski poszedł Jnnq dro· óy Kontroli w Berlinie przyniosły wiele uzoo· ter~owanych w rozstrzygnięc iu zagadnien ia 
gq, pomijaiqc konsultację 1 rządem polskim. dJJ1<.nych postanowi eń. które są przekonywu ' ą· n:emie<:kiego , a w tej liczbie Francji l Polsk i. 
V! tym stan ie rzeczy trudno jest poqodzić oś· cvm dowodem, że porozumienie w kwMtii nie- Wobec tego n ie jest zrozum i ałym dla rządu 
w iadczeme to z faktami, a w szczególnośc: z mieck iej je6t możliwe . ooiskiego 6 tanowisko rządu francuskiego, że 
ostatnimi pociągnięciami politycznymi rządu Niestety, jednak realizowanie po.Jityk! jed- nie udało się uniknąć odrębnego porozumie· 
!rd11cuskiego. nostronnych aktów w zachodn ich strefach oku r.ia dowolnie d< ' ' ranej grupy pańs tw. 

Zdaniem rządu oolskiego osiąg•lne jest r6· pacyjnych Niemiec w okresach pomiędzy i;es· Zdziwienie rządu polskiego jest tym wi ęk· 
wniez uzgodnienie decvz ii mi ędzy uczes t ntłca· jami Rady Mini6trów Spraw Zagranicznych. a 57 e , że rząd francu 5ki usprawiedliwia zawarcie 
mi Radv Min istrów Spraw Zagraniczny('h . Ob· zwłaszcza po grudn iowej konferencji Rady w takiego porozumienia taktem. że niektóre kra· 
rady Rady Ministrów Spraw Zagramcznych Londynie, podważało uzgodnione poprzednio je nieprzystqpiły do t. zw. E. R. P. (skrót ten 
w 0 wszystkich etapach prac tej instytucji 11ż posta,nowienia. oinacza plan Marshalla). 
do konferencji londyń6kiej w grudniu 1947 r. Rząd pol6ki opiera 6We zaufanii! w moż·liwo- w związku z tym rząd polski musi podkre· 
wlarrni e iak również prace Soiuszu:<'zej Il ~- ści slus·znego i trwałego rozwiązania problemu ślić, że t. zw. E. R. P. jest wynikiem inicjaty >Vy 
11111111111111111111111111111 111 1111111111111111111i1111111111111 1111111 111 11111111111111m1111111111111111111111 111111111111111111111 11 1111 11 11111111 1111111111111111111111 11 •: .. iednego tylko mocarstwa, do której każde 

D e I e g a CI. a r z ą d u B u ł g a r 1· 1· ~:s:::~n;ot~eg;i~,~~~.su{:;~~~ć 1:g~d~~=dz ;~!~ 
ski nie może żadną miarą zgodzić się ze i;ta-

przybyła Wczora)• do Warszawy nowiskiem, że ni eprzystąpienie do t. zw. E. R. 
P. może ograniczać kraje bezpośrednio zain· 

WARBZA WA PAP. - W dniu 7 bm. przy· warowej na okr~ pięcioletni, podpisanej Jlł'?e7 teresowane w ich prawach w odnie6ienlu do 
była do Warszawy rządowa delegacja bulgar· oba rządy w dniu 30 maja 1948 r. uregulowania problemu niemieckiego. Taka ~n 
ska pod przewodnictwem Bonie Petra wsk;e· w rozpoczynających się rokowaniach będą terpretacja E. R. P. usiłuje nadać mu bezzasa· 
go, wiceminis tra han.dlu i aprowizacji !udo- dnie charakter czynnika nadrzędnego w sto· 
wej republiki 811J!ga.riJ. pod~mmowane dotychczasowe rezultaty obro· sunku do wi 4żących umów międzynarodowych 

Celem przybycia delegacji jest zawarci e no· tów towaro wych na podsta wie istniejących u· odnos7.ących się do likwidacji stanu wojny w 
wej umowy handlowej w ramach porozumie· mów I ustalo'lle podstawy zn acznego po.sze· Et.wpie. 
nia o współpracy gospodarcze j i wymianie to '7°n i a wvm1any towarowej na przyszłość. (Dokończenfp na sir. 2-e/) ......................•...•................•.• „ .....• „ ......................•..•.........• 

Narady w Moskwie lrwaj~ 
Wysłannicy państw zachodnich oczekujq nowej wizyty u Mołotowa 

MOSKWA SAP. - Ambasadorowie zacho.tJ
nkh mocarstw w Moskwie oczekują nowe ] 
W:7.yty u radzieckiego min1l!tra spraw zagra· 
niemych Mołotowa w poniedzia łek albo WP 

wtorek, w celu kontynuowania rokowań w 
sprawie konferencji czterech moca rstw . 

Istmeje morżliwość, że spotk~nie nast~p1 -w 
medz1eli:. 

Jak t1łychać, po dwóch długich konfer~n
r ~ h. p1erwsze1 z generalis-;~musem Stalinem 
1 dru~ej z m inistrem Mołotowem, wszys tkie, 
al.bo większość p roblemów '!Wiązanych ze zwo 

Ian .m Wielkiej Czwórki zostało poddanych 
rn7.'""'"7riiniom . 

~~~~~·~a:::k~:::::a::t:r::::ni::;~:. Młodzież pracu1·ąca całego świata 
te )akk.olwielc ogólna zgoda co do uregulo· 

LONDYN PAP. - Osobisty wysłannik Bevl· 
na do Moskwy - Roberts, przesiał już do 
Londyn11 6prawozdan[e z przeprowadzonej w 
piątek w towa rzystwie ambasadorów USA i 
Fra.ncji ponad dwugodzinnej konferencji z mi· 
ni,.;trem Mołotowem. Raport ten jest ol?ecnle 
studiowa.ny przez rząd brytyjsk1. 

Vv kolach politynnvch przyp • 1~7r7a się rów 
n'.ei, że rapor t Robertsa by/ przedmiotem spe. 
CJalnej konferPncj; 11 fzefa wydziału niemiec· 
k i r· · w Foreign Off1re - Stranga z udzrali:'m 
ambasadorów Stanów Zjednoczonych J Fran· 
c;J. 

wania problemu n1em1eck1f!90 1est bardzieJ po roz poczyna dzisia j obrady w W arszawie 
żą dana od „czę5c1owf!90 ro z wiązania", to Jed· 
naK w brą.ku 1a1.c1ej zgody, decyzje londyńSk1 e, WAR!5ZAWA PAP. - Z uwagi na to , ż.e sze dowo konlerenCJa młoaz1ety pracujące/ re.on 
dotyczące zachQdruch s tref Niemiec pn.yno11zą reg delegacji na międzynarodową konferen(' Ję zeritować będzie ogół młodziety pracu1qce/ C<l 
zarówno Polsce Jak l PranCJi gwarancje, kto· młodzieży pracującej ma przybyć jeszcze w i egu 8w10ta. 
re polepszają obecn ą sytuację 1 ułatwią roi- godzinach przedpołudniowrch w niedzielę 8 Komitet PrEVgotowaw<:Zy mfędl1'tlarodoweJ 
wią•anie calok~zta'tu zagadni·eru·a. bm. Międzynarodowy Komitet PrzTI}otowaw· k . 1. ł d . . , b 

• 
0 

• 1 . ść 'ITI crenc 1 m n z1ezy pracu •ącej z o urzenif'm 
Drua 7 61erp"ra 1948 r. charge d'affaires am· <:iy p-05'tanowi pr:zełożyc uroczys to o twarcia pl 1 d k , k d t ·~ k. 1. , d ęinr1e me o y a.mery ans lego epar amen· basady R. o. w Paryz·u ,.....~rodzin's.'· i złożył dy· onferencji w sa i „Roma' z go· z. 10-e j ra111.Q 1 k d ó 1 6 • ~~ "'- 6 1 · d •i ~ i e nri, tńrv o m wt paszport w na wy-rektorowi generalnemu dla 6praw politycznych na godz. l -tą egoz nła. :t w lod /al , ao arszawy Oeleqactt m z1e:iv ame 

w MSZ. w Pary7.u Couve de Murv1lle no·tę rzą- Otwarcie konferencji poprzedzone będz i e rvkamkiei oroz w/osk/eqo mrnisterstwa spr<J",\; 
c. poi-sk .ego 0 następu J ą<:ym brzmiemu : przemari;zem przez ul ice miasta. Wezmą w nim Z'.lqranrcznych, wzoruiącego swe poslępawanit 
Rząd pols.k:i przyjmuje z zadowoleniem llo udział delegacie młodz i eży około 50 kri.iów na metodach departamentu stanu US A . 

wi adomości, że rząd francuski podziela pog l ąd oraz delegacje mło dzieży polskiej. Delega<:ja młodz i eży wloskiei w zwi ązk.tl 2 
p· du pols.k:iego o zbieżności interet;ów obu na Przemarsz odbędzie się na trasie: Wybneże WV_iazdem do Wa~z11wy na obrady konterenc11 
s zych krajów w odn·iesieniu do problemu n ie· Kościuszlcowsk1e , Dobra, Ludna, Książęca . Pl m,„,a wielkie trudności paszpor towe ,a nawH 
m1eckiego i należycie ocenia prawa Polski, w y Trzech Krzyży, Al. Stalina, Piusa 11. Marezał· tej alcnkowle byli przez pewien czas aresi.t'l· 
wodzące &ię z jej interesów i pomes1onych kowsk a, Al. Jerozolim skie, Poznańska - do W'łn . Trudności te 1ednak zostałv przezwyc1ę
ohar, do uczestnictwa w rozwiązan!IU zagadn. ll· sali „Roma". Z<"ne 1 delepac/a młodzieży włusk i eJ przybyło 
nia n iem1eck.ieao. D<- dma i bm. większość delegatów zagr:!· w fJ 4teJr 6 bm. do Warszawy. Natomtast ~po· 
Po dzielając równ ież pogląd rządu fra.ncu.skie i <:mych przybyła już do Warszawy, pozostali śr6cl młodzieży amerykań.;kiej w konteie:1t:J1 

go, że różnice między oboma nMzymi rządami .:; e1egaci są 1es'Zcze w drodze . Tak Więc mimo wezm!j udział tylko 01 delegaci, którzy w m:r 
w n'i eik tórych kwestiach, dotyczących Niemiec t rudno<ci ,.;tawianvc-h w nielctórvch krajach mE1 cie powzięcia przez Departament Stanu 
dałyby ,.; i ę usunać w drodze rzecz<iwej wymia i:>rze:i: czynniki ofic!alnP deleqacjom wyjeżdża· ' . vzr1 odmów1ema pnszportów OelE'qatoJT1 
nv zd ań. rząd polski jest zmuszony wyrat1ć ,„ -, .m P nh •"' "'" "'"··i~wsk ·-e - mJeuzyn·rro znajdowali się poza granicami Stanów Zjedn. 
p llll-11 11-llll-1111-llll-llll-1111,_llll._llll_,.1111-1111--1111~1111 łlll-tlll-lłll-llll-t l ll-t l lt-1111-llłt-P 

nferencja dunajs a przyjęła projekt ZSRR 

ZaR'ońcten fe kongresu 
ATerykań dc ei Partii Komunistycznej 

NOWY J O RK PAP. Na kongre~ie Amerykań
skie] Part.ii Komums tyone1 . dokonani'\ wyboru 
władiz party1nych na rok na jbl1zszy. Wiliam Fo 
steT zachował i;łaP"""~l<o oneworJnirncegn 
partii podobnie jak Eugene Dennl3 - generał 
neqo sekretarz<1. 

Posfanowiono poprzeć kandydaturę Wallace'a 
a w listopa,óowvrh wvbrrach ,:>•e1.vd"n r kich. 

Zacięte walki w Grecji 
RZYM PAF'. - Jak komunku je agencja Elef 

teri Ellada armia demokratyczna prz"%tąp • ła po 
silnym przygotowaniu artylerv1skim do W'lelk1e 
go natarcia w rejonie północneqo Pindu~u. Od 
dziiały af.akujące zdobvly sizereg mie i ~cowości 
w reonie VoJtia - Nikoleri - Alevitsa . 

Niemniej gwałtowne walki trwają od kilku 
dni w pob.Idl1iowej i południowo - zachodniej 
czefoi frontu Grammos. 

Nowy rzqd H , landii s ra w ie i I gi na D 
BELGRA D (PAP.). Na o~tatn ' m posied ze

n iu konferencj i dunajskiej, poświęconym dy

skusji nad projektem radzieckim nowej kon-

waniu praw suwerennych pafu!tw naddunaj
skich i uwzględnieniu in teresów wszystkich 
krajów. 

na lu 
. HAGA Przewodniczacv wvższ9j izby hlJlen 

czenie tych uchwał do zera. Poddawszy wy· derskich stanów Qeneralnvch - van Schaik 
czerpująceJ anal.!z1e argumenty przytoczone przedstawił regentce księżnej Jułiannie l i stę 
prz~z delegatów us~. Francji i Wielkiej Bry· I ~złonków now7~0 rządu„ . które<!o. prem i~rem 
tanii, szef delegacji radzieckiej wykazał, że ]est pnedstaWl<:lel parbł soc3a.!1s'.yczneJ -W zakończeniu dyskusji wystąpił szef de

wencji w sprawie żeglu gi na Du„a.Ju , wystą, iegaC.Jl rart.zteck:e.1 Wyszyński. Reasumując 
p i ła pr1Prl"tawicielka Rumun\ Anna Pau ker. wyniki d.vsku sj:, Wysz.vf1sk1 stwierdził, że 
DPlee~1ka rumuńska zaznaczyła na wstę konferencja wyraziła całkowitą jednomyśl· 

pie. ze nowa konwencja powinna uwzgtędniC' ność co do te.iro, ażeby na Dnnajn została a · 
~;;o}.l{ow' ci~ sytuację polityczną, która powsta- rzeczywistniona swoboda żeglugi, zgodnłe z 
ła w ba~eme Dunaju w wyniku drug1e1 wojny odpow1erlnlmt artykułaml traktatów pokojo
świ a t owei. Najważnie i szą cechą tej svtua~ji w:vch z Rumunią, Węgrami i Bułgarią. 
JeS~ to, ŻP narody nadduna.islue t>rz:v pomocy Stanowisko mocars tw zachodnich CE'shują 
Związku Rad--:irck1ego stały się calkowicie ;przecznosc.. gdyż mocar<;twa te z jedneJ 
wolne 1 n•l'r-a r ~ ne. Projekt radzteck; odpo 'trnny potw e1 dzają uchwały t~przedme w teJ 
w 1ada t ~· 1n w ~·m -'(: 11 '1111, albowiem zapewniaj' sprawie, a z drugiej znów strony wysuwają 
wobodną żeglugę na. Dunafo 11rzy p oszano- propozyc1e lcto.-o w .LStoc1e sorowadzaja zna 

pr etensje m ocarstw zachodnich są całkowicie Drees. . . , 
n iell'!:asadnione. . W skhd rurl11 w<'hlJd'l1 .6 ~ato1Jk6w. 5 sr>qa 

. bstów oraz 3 przedstaw1ciel1 mn1e1szych uqru 
Po zakończemu d~·skusji odbyło ~ię gloso- powań. · 

wani'! na~ wnioskiem delegllcji .iug~łowiań- Niespokoina Ameryka Środkowa 
skkfej, ktora zaproponowała prz;yjęcte projek· J 
tu radzieckiego za podstawę nowej konwen. LONDYN PAP. - Agencja R~u•era donosi z 
cji. Większosc1ą ? głosów przeciwko 1 kon· Panamy, ie rząd tam:ejszy wysłał posiłki woj 
ferencja uchwaliła wniosek jugosłowiański skowe na ~ankę ~~starik_i. w związku z poglo 

' . skam1 o mozl1wości Inwazn na Panamę. Inwa-
Fra~<'J~ głosowała ~,rzec1w . Stany ~ie""nnczo zJa ł a ma byc rzekomo 'przygotywiłJla przez 
ne t Wielka Bry tania wstrzymały s1e od "ło· j zwolenników panamskiej partii ..ewolucvlne1 
sowama. organlzu.iacvch sie w sa.siednlm kraju, 
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Obrady Zarządu Głównego Zw. WlókniarzV Polska protestuje w Paryżu 
(Dokończenie ze str. 1-e/) 

Rząd poltSki nie motie rówruież zgodzić 61El li 
in terpreta-cill rządu francuskiego, że państw&, 
które odmówiły przystąpienia do t. zw. !. R. 
P. !!powodowały podział Europy. Rząd polski 
musi natomiast stwierdzić, że usiłowania pa· 
działu Niemiec i Europy, widoczne od dłuższe• 
go czosu, znalazły pełny ":'Yraz w uchwałach 
konferenc1i londyńskie;, tak za tym t. rw. E. 
R. P. prowadzi do politycznego ~ gospodarcze· 
go podporządkowania krajów europejskich in· 
l 0re~om jednego mocarstwa, co 1nalaz.ło po· 
twierdzenie w sytuacji wielu krajów zachód· 
niej Europy, a szczególnie jaskrawo uwydat· 
nilo •się na odcinku spraw niemieckich w 
uchwalach konferencji londyń&kiej. 

W dniu wczorajszym w sali OKZZ rozpoczt; 
ły .się dwudniowe obrady plenum Zarządu 
Glownego Związku Zawodowego Wlóknia.rzy. 
Na obrady przybyli przedstawiciele oddziałów 
Związku z całego kraju jak równ.iet delegaci 
&?!eregu Rad Zakładowych. 

W imieniu Komisji Centralnej Zwi4tków Za 
wodowych referat wygłosił 1>ekretarz KCZZ 
tow·. Jędrzejewskiit który szczegółowo zanaliw
'' a! obecnv etap w polskim 1uch11 1awodowym 
i omówiił uchwały odbylt!9-0 w clerwcu ple
num KCZZ. 

, Uchwały te w S1>0sób dobitny podkreślily 
nierlostatec7nv udział ru('hLt zawodowego w 
mzwoju akcji współzawodnictwa pracy i mi
mo, że niektóre związki, jak związek górni
"6w, włókniarzy, metalowców, mogą poszczy
cić s'ę poważnymi <Mliąqnięciami na froncie 
współzawodnictwa, to jednak Związki Zawodo 
We '1ie zdobyły się na poważną akcję w pla
nowaniu i w gromadzeniu doświ;idneń wspót
zawodnictwa pracy. Podjęte przez KCZZ 
uchwały stwierdzają, iż współzawodnictwo 
pra<'y W•inno być jednym z centralnych zaga
dnień ruchu -zawod-0wego. 

Tow. Jędrzejewski omówił też uchwały Ple 
num KCZZ, dotyczące zmian organizacyjnych 
cizialalności Związ.ków Zawodowych, a przede 
ws7ystkim zmiany sposobu zbierania skladek 
cz.łon ko wskich, li.kwidacji sy;;temu ściąqa ni a 
składek przez adm;nistrację i wprowadzenie 
inciywid'l!alnej wpłaty składek przez każdego 
członka związku. 

Sprawozdanie z dotv<'hczasowej działalności 
Za rz.ądu Głównego złożył iprzewodniczący Za
rządu tow. A. Burski. Omówił on osiągnięcia 
'"·iązku w dziedzinie poprawv warunków pła 
cv robotników pr1emysłu wlókiennic1eqo, co 
wnaziło się w podpisaniu 6 protokółów do
cl.atkowych do umowy zbiorowej, dzięk.i któ
nm fundusz płac wzrósł o 63,5 miliona zło
tych m i esięcznie. 

Tow. Burski zreferował również opracowany 
prr.ez Zarząd Główny projekt nowych form 
współzawodnictwa zespołowego w przemyśle 
włók i enniczym, w którym ro,lę kierowniczą 
WP w~nól1.awodniczących ze sobą zespołach 
odegrać winni przodownicy pracy, klór-zy dzię 
ki swojemu doświadczf'.niu 1 ulepszonym me
todom pracy potrafią wpływać na wzmst wy
dajności, jakości produkcji i zarobków ca
łych, kilkunastoosobowych -zespołów. 

V\T dalszym ciągu swojego referatu tow. Bur 
ski omówił drogi realizacji uchwał plenum 
KCZZ na terenie Związku Włókmarzy. 

Referat na temat wczasów robot.ruiczych i 
spraw socjalnych wygłosił tow, Aniołkiewicz, 
a referat organizacyjny - kierow·nik wydziału 
organi-zacyjnego OKZZ low. Ambroziak. 

zajął 6it; tow. G1 zegorczyk z Zielonej Góry, 
twierdząc, że Zarząd Główny Związku Włók: · 
niarzy musl położyć większy na<:i.sk na azko-
1en<11 fachowego perMnelu kierownlcrego dh 
kolonii i pół.kolonii. Omawiają<: 'prawę ś"łfie
llic tow. Gr:i:e<1orc1.yk 6twierd1.ił niezadowala· 
jąc11 drnitilloośc tych placówek i zwrócił uwa
gę na to, ~I! w wil!'lu wypadktH:h kierownicy 
.;w:„1Jic traklnją swe odpowiedzi•ilne zaj~ie 
jako ocJ.skoc1ni~ na wyższe s.tanowiskó vr fab
ryct:!. 
Sytuację w zakhtda h ~yrardow.skich o;nó

wił tow. MMciniak podkrl:'iHaj'!C podtrif'ei"oit> 
~1ę warnnków bezpieczeństwa pracy vr tych 
znl<ładach. Równocześnie zwrócił się on z ape 
Iem do Zarządu Głównego Zw. VvłókniarzT, o 
przyjiicie z pomocą w przeprowadzaniu remon 
ł ów domów fabrycznych. 

Tow. Barmu4 z Wrocławia 
lW.~kSH'nie czujności Zarządu 
"7 ilł A niPm R~cl Znktaclowvch. 

nawoływał o 
Gtównego nad 
Dvrekcji I te~ 

części fabrycznego personelu biurowego, kt6· 
ry oblicza pła-ce robotnicze. 

Tow. Przybył podda! poważnej k~vtyce trzy 
dziedziny pracy związkowej: odcinek organi
UCYJny, kulturalno • oświatowy 1 sportowy. 

Slwierdzit on, że Zarząd Główny -za mało P" 
czvnil kroków celem zrównoważenia płac w 
prywci Lnym pr1.emyśt.e włókienniczym. Zbyt 
slabo również była przeprowadza.na kampanta 
walki o jakość produkcji i bezpieczeństwa pra 
cy. Przy realizowaniu indywidualnego wsp,1ł
z<1wodnictwa pracy - zdaniem tow. Przybyła 
- Zar.z. Gł. Zw. Zaw. Wtókniar1y dobrze 1a
sh1żyt .się intere6om Państwa i klasy robotn!
czej. Dziś na barkt Zarządu Głównego 6pada 
obowiązek nadania współzawodnictwu no
wych form wyścigu -ze.spałowego„ który TJ.ie 
tvlko przyniesie zwiększone zarobki włóko1a
rrnm, 11łe i wysunie spośród nich n-0we karlry 
')r ? 1 r r- wn kńw Oti!CV ............... „ ........................... „ ........ „ ........................ „„ 

Agenci anglosaskiego wywiadu 
w sztabie „obserwatorów" Bernadotte'a 

LONDYN PAP - Według don~esień z Bejrutu, 
prasa tam~ejsza twierdz-,, ie wśród obserwato 
rów hr. Bernadotte, dlł:ii·ałających w Pale&tynie, 
znajduje sie wiełu agentów wywiadu państw 

obcych. 

Agend Ci znaci:nie mn~e! 7Jajmują się spra~ 
waJDi rozejmu między Żydami i Arabami, ani
żeli zbieraniem poufnych wiadomości dla 
swych szefów. Drlennild podają, ż.e „obserwa
torzy" ci szczególną uwagę zwracają na 
obiekty wojenne, np. na Lotniska i porty. 

Glosy prasy czechosłowackiej 

stosunkó z Po Isk • 
O fOZWOJU 

Niepokoju rządu polskiego wobec uchw<!l 
konferencji londyńskiej nie zmnii~ji;-za oświad· 
cz en ie rządu francu<Ski€go, ie uch wały te sta· 
now ' ą „nrnw;70T''C".?:ne porornmienie", gdyż 
rzad polski widzi w tych uchwałach próbę u· 
regulowania problemu niemieckieyo na długi 
okres czasu, co zreszlq wynika z aamef ich 
treści. Nieograniczone -co okreeu ich trw&n.'.a 
i zmierzające do stworzenia zaf!ad uregulowa
nia problemu niemieckiego, usiłują one prze
sądzić formy politycznego i gospodarczego 
ro1.woju Niemiec zachodnich. 

Uchwały londyńskie nie czynf;i równiet 1\l„ 
s1ely zadość postulatowi bezpieczeństwa, kto· 
re według oświadczenia rządu francus.kiiego 
jest przedmiotem jego troski. 0..1~rwanie bo· 
wiem tego zagadnienia od problemu demokra• 
tyzacji N iemiec uniemożliwia -osiągnięcie trwlJ 
lego bezpieczeństwa, które :nie może być zre· 
alizowane środkami czysto militarnymi. Nado
miar decyzje konferencjJ londyńskiej nie u· 
pewniają należytej kontroli Zagłębia Ruhry, 
pomijając sprawę kontroli produkcji podsta· 
wowych surowców lego Zagłębia . Zaglę'Jil' to 

PRAGA PAP. - Cała prasa czecho~lowac- minister oświadczył m. in., że nie rna dziś bylo na przestrzeni długich lot bazq agresyw· 
ka v.. ob~zernych komentarzach zamieszczo- w Eur opie tego rodT.a.ju umow:r KMPOdarczej nych sił niemieckich, których of.Jarami były O-

ba nasze narody. nych na 1:>ie~11"zych stronach omawia wyniki na jaką zdobyły si~ Polska I Czechosłowacja. 
obrad drug1eJ sesji Rady Współpracy G<>spo- Rząd polskri nie może podzielić poglądu rzll· 
darczej Polsko-C?.echosłowackiej, podkreśla- Kosztowny t p !et du francuskiego, jakoby decyzje konferencji jąc ' że wyniki te odegrają wielką rolę dla mos ow rzny londyńskiej stanowiły „częściowe rozwi4z.a· 
t I • j t k ' BERLIN PAP. Dliennik ,,National Zeitung'' nie", a przeciwnie wyraża przekonanie, że sta· ' a szegc, rozwo, u wza emnych s osun ow e- nowiq one przeszkodę w rozwiqzanfu proble· 
konomlcznycb. publikuje artykuł, w którym wyka.zuje, ile do mu niemieckiego na słusznych podstawach, od 

Dzienn1k1 zamieszczalą też ob!:zerne stresz· płaca każdy mieszkaniec i;ektorów zach-0dnich powiadających interesom bezpieczeństwa J zdro 
czenia wywiad u jakiego udzielił czechosło- Berlina do „mOstu powietrznego" utrzymywa- wej struktury powojennej Europy. 
wacki minister handlu zagranicznego dr Gre \ nego przex sojuszników -zachodnich, d'liennik . W tym stanie. rzeczy rząd polski zmuezony 
~or korespondentowi agencji CTK przed wy· podaje, że ogółem na utn:yman~e „mostu po- jest podtrzymać swój protest przeciw decy· 
Jazdem z Warszawy n~ Wystawę _Ziem Od· wietrze'' w ciągu miesiąca wydaje się ok\>ło zjom konferencji l<lodyńskiej, wyrażony w 
zyskanych we Wroclawm. W wyw1ad:i:1e tym 76 m,jJionów dolarów. ~wci nocie z dnia 17 czerwca 1.948 1:. 
llllllllllllłfllłlllllllllllfllllllłfłłfłfllllllfłfllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllillll ll llllllllllllll l lllllll ll llllllll ll llili lilllll! ll llilllli l flllfffllflll lllfff f i l rfl flll lf lllli f ll fli1 111 i1 1 1 1 11 11m1 1111 i 11111 111111111111 

Trygve Lie o konieczności narad Wielkiej Czwórki 
Sprawozdanie roczne generalnego sekretarza ONZ 

Po referatach rozpoczęła się dyskusja, w 
której do przerwy obiadowej wzięli udzial 
tow. tow. Bojanowski (Prudnik), Loranc (Biel
sko-Biała), Gandorski (l3ielslrn-Biata\, Muc (So 
snnwiec) i Bieniak (Wydział Młodzieżowy Za-
rvidu Głównego). NOWY JORK PAP - Generalny 6ell:retarz / Trygve Lle ZHznac-za w swym rHporcie, źe Lle oświadcza również w swym rQJ)Orcfl'I, łe 
Popołudniowe obrady Plenum Związku wtó ONZ .opublikował roctne 6prawozdanJe Try- pomimo licznych niepowodzeń t rozczarowań ;est nie do pomyślPnio, ażeby ;edPn nar6d lub 

kniarzy otworzyła tow. I. Piwowarska, szero- gve L1e, przeznaczone d•la. generalnego zgroma- h ONZ a1ll! j t ełn'ł grupa Ich mogły narzucić całemu ~wlotu .na-
ko omawiając sprawi: podnie;,lenia kwalifika- dzen•a ONZ. w pracac <>rg zac a a sp '1 a ue· wy reflm oparty o grotbę użycia potęg! mlU• 
cji kobiet pracujących. Po .stwierdzeniu, że W &prawozdan.\u tym T rygve Lie stwie;rd-ia reg poważnych zadań, Jakltolwiek nieT11.i. nie l:r·ne/ lub gospodarcze/. 
przeciętna zarobków kobiet jest o wiele że nk bardziej nie wzmocnHoby O rganizacji rzu-catq-cych się wyraźnie w oc-zy. Sprawozda- w prreqlądzie dokonanych pMc, generalny 
niższa, niż mężczyzn, tow. Piwowarska poda- Naro<iów /'.fednoczonych, jak rozwiązanie pro- nie podkreśla, że ponieważ ONZ obejmuje .na- '""r"'~r?v ONZ oodkre~la sT<'?f'q{llnie d-zialal· 
ła do wiadomości że w ostalnich dniach zaoa- u/emu 11/emll"cklego. Je.żeli i&tniuj4 nawe.t M.j· rndy całego świata, różniące się powa·żn,ie po· ność Rady Bezpiec-zeństwa w Palestynie, In-
dła w KCZZ uchwała, aby na kursy kwalifi- nmiej.s7.<! per<Spi>k:tywy o;;iągnlą<:ia w tej srra.· mi ,dzy t-0b11 w li1kref:11cb 1 rozwoju ćywiliza · . . . . 
kacyjne przyjmowany był większy niż dotych wie p<><itępów - pls7e Lle - będę nalega na cyinvm, możliwości Ich d1.ialania poddano pe· d nezJl 1 KilSZtillrze. Natomiast ONZ me potra 
czas odsetek kobiet. pod/P,c.je rokowań ponir,d1.y cz!erenra mocat· W!lym ograniczeniom, .które wyraża ją się bądż f'lo podjąć praktyC2nych kroków, któreby lift-

Pozwoli to w konsekwencji zwiększyć kadry stwam/ no temat przyszloścl Niemiec. Nic bo· t w Zllfiadzle jednomyślnośCi 1taly<:h człon· hamowały wyścig zbrojeń względnie doprowll 
kobiet, które będą mogły objąć wyższe stano- wiem b~rd~iej ni~ może się przyczyn.ić do ków Rady Bnp!f'czeństwa bąd:t też w fakcie I , , . . . h k U 
w;~ka w przemyśle włókienniczym. wzmocmema pre6tlzu ONZ niż re-związanie t• te de<:yz1e Gener11!ne90 Zgromadzerua mogą l .Z ly do porozumienia w dzledzm.ac ontro 
Sprawą kolonii letnich i świetl'c fabrycznych I r<fl r·flhlem11. ro'!'Ć' iecl\•niE' fnrme 1a IP<"Pń • 'f'mnWPi "7'' rozhroiPn'a. 

s. Ceris14. I 

>>Stary 
Dom, w którym mieszkali, - i to ~d 

dawna od dwudziestu lat - stał na wzgo
rzu i trzeba było doń wchodzić po kamien
nych schodach biegnących z ulicy, ale o~o
je na razie nie uważali tego jeszcze za me
\\·ygodne. 
·_ Za to u nas tu na górc:e powietrze 

pierws:>:a klR1'a-a-na-na"!! -- m · wiał 
rzęs to Iwan Piotrowi ::z. Miało to oznaczać 
że przez ich górkę latem wrnly z morza k.u 
górom i z gór ku morzu bryzy - 1ekk1P 
nadmorskie wiat.J:y - skutkiem czego J>O· 
wietrze było tu znacznie {;wież.<ize niż w do
le na ulicach. Iwanowi Piotrowiczowi wy
cfawało się nawet, że herbaciane róże, któ
re sam zaszczepił na krzakach ~lo~u kolo 
domu, udały mu się zupełnie l1ezwykle. Lu
bił „operować" je, to znaczy podcinać wio: 
sną i jesienią, nadawać krzakom bk1 
kształt, jakiego p:ragnął. Należały do ga
tunku niewiędnących i kwitły aż do slycx
nia. 

Pewnego razu operował bezdomnego psa 
- owczarka przejechanego pt?.ez Ramo
chód. Simochód tylko przy~niótl psa i po
wlókł po ziemi, skutkiem C"-Cgo do gl'zbie
tu dostał się brud . Pies Wy7.tlrowiał i zo
stał si'i u nich. Nazwali go Ralf, a p ie~z
czotliwie Ralfiszk \, w skróceniu - F .iszka 
lub Fisza. 

Po roku Nadieżda Gawriłowna przynio
sła. z podwórza do pokoju szczeniaczka, 
synka Fiszy, okrągłego jak piłka. i titk pu
szystego, że natychmiast ochrzczono go 
imieniem Puch, a pieszczotliwie Pu~zek, 
czystej krwi owczarek i mies~n· c, - ży
jący ze sobą w wyiątkow~j przyiaźni. Cza
sem Iwan Piotrowicz mówił o 'Fiszy : 

- Popatrz no, Nadieżdo Gawriłowno, 
jakie on ma oczy! Zupełnie ludz\riA! Nawet 
Jikoś przykro n"atrzeć w nie. 

lekarz<< 
- Mądrala! - podthwyciła NadiPż<la 

G:iwl"iłown;t - jitki węch! Pr·óbowałam 
:-;chować JH'ze<l uim ltn kamyczek w <lzie8ię
du ró:l.nydr mió,j~c. eh - „zędzie znajdu
wał ! l'm1zt"k or:1.vwii'.!1:ie nie jest la ki mą
dry, t1le za to milutki, po pt·o iu l'Or.ko:s.z! 

Iwiwowi Piutrowic:zowi Puszek podobał 
się 1·ównid. ale uJawał. że stale zdumiewa 
!{O niezwykle bura sierść, i niekiedy mówił, 
:ilarając się przy tym patrzeć nan surowo: 

- Nie, bracie. ty mi przedtem udowo
duij, żeiś T>ie!'l ! fto ja, bracie, c:hoc iat nie· 
ź l e l1awet. znam zoologię, ale nie wiem coś 
Ly za zwierz! 

Pu8zek leżąc u nóg Iwana Piotrowicza 
p11trzy l pytająco w jc~o oesy powarki-
wał, jllkby w poczuciu winy. 

III 
Teraz la Lem góry ~ jak owcza sierść; 

mocze - ośl epi11jąc:o niebieskie, chociaż 
j uz n ie lak zupełn i e spoTwj ne; wesoło wy
!; l ~d ;1j~1 w fiw it't le flor;tJl ka lilado-c?.el'wone, 
!'ryt „ Jaddiwk~1 don1y: ~ćl":iZ w pelni latil 
1,yli1rnie 1 : :t.erwic 11i~1 l!i;;\ r6~uwe k ie lid1y lt! n· 
hvr·:i.i'i;o;kich iiklil:ji, zw:rnye11 llila.i mimo· 
r.an1i; wiji:ica • i~, mi{'k lnt z wy,;li;d u pJa}\a i 
wielka moc i11ny1:h fr, czy, do których !l i ę 
przywykło, - ws:..:yslko to przecież i talt 
oddalał o się, odchodziło od starego Iwana 
Piotrowicza, odchodziło jednak zwolna, z 
u•~iiecl1t'1r1, t1tk jak odchodz i z dziecinne
~o pokoju kochaj~c·a 1ual1ut, k ie-uy za!ypi&· 
jlł wieczu 1·1~i:u tlr.ieci zmęczone: i:.ałodzi nnym 
l'uchem. 

Tet•az 7.aŚ wszystko uciekło z gwałtowną 
szybkością, wszystko posępniało, stawało 
stawało się obce i to nowe we wszystkim 
było n ieprzyjemne, zatrważające. jak ogień 
bł,yskawicy, która bardzo blisko błysnęła, 

po ktlir ·j tylko pal ncć, jak uąerzy tak 
ogłu~zajiłCY grzmot, że chcąc me chcąc 
J1l'Zyl$iąd:i:it:Rz. .l3ly!!kawice wystrzałów i 
0 rzmot kanonady :d;li:i:1lv si~ nienbłagal
n.i~. Linia fl'uutu -µr:.-:ybliżała się do ciche
~o miast !1 uad bt"zegiem mol'za. LaJowauo 
wci~ż do wud{ÓW pia~ck i żwir plażJwy i 
wywo.:.0110 zitluuyrni C"i~·żarówkami dla 
oh lllV JJ1'7.ł:tl bumłJarni . Kom1;anie przeciw
tlr-s1:tnlowe iu11sr.crowuły na plac:u i prze
c!Jo<lt.ily ulicami. Szyby okien zaklejone 
jeszcze na początltil wojny papierowymi 
paskami, zaczęto teraz gorliwie zaklejać -
paskami ze szmatek, ale doświadczeni lu
dzi~ twierdzili. że to się na nic nie zda i 
że przy pierwszym bombardowaniu szyby 
wylecą. Gdy tylko zaczynało się zmierzchać 
i ;mpadała ciemno::tć, panowała ona w mie
ście aż do ś vilu. W ciemności 11ie wiedzil'ć 
czem11 lepiej było 8lychać słaby zwykle 
przv 1)ływ na wybrzeżu, i to, co iak potop 
zbliżało ~ie do miasta od zachodu. wyda· 
wało się, jeszcze bardziej nieuniknione. 

Gdy zaczęto zbiórki na fundusz obrony 
kraju, Iwan '!'iotrowicz występował gorą
co na wiecu i ofiarował staroświecki zloty 
ze~arek. srebrne lvżld, wszystkie obligacje 
pożyczkowe i paczkę banknotów. Potem 
Wl':tZ z Nadicżdą Gawriłowną zebrał 
WIS?.yslkie mied?.iane przedmioty, jakie tyl
ko by ły w ich mieszkaniu: samowar, ron
dd do g-o1 owania konfitur, dzwonek. moź
Ll:lier-z z tłuczkiem, - i także odniósł na 
punkt zbiorny. 

Co dzie1'i rano informował się u ::1ąsia
Jów, ktq;zy m ieli aparat radiowy, jakie są 
wiadomosci z frontu i patrzał na mapę. Co
dziennie czytał w gazetach o tym, jak 
Nielllcy rozstrzeliwali, wieszali, męczyli, 
7.ywcem i·adzi<!ckich ludzi w do~ch i szo
pach. - Co to jest ?„. Co to jest takiego, 
pytam? - zwracał się Iwan Piotrowicz do 
żony - czy całe pokolenie w Niemc~ch 
jest obciążone atawizmem ?„. Czy to woj
na? - Nie to nie wojna!. „ 

W ojny bywały i my też byliśmy świa.d· 

kami wojen, al~ wymyślić taką wojnę .mo
gli tyko wariacii, albo goryle!„ to pierw 
sze jest bardzie.i prawdopodobne. N~di~żd8; 
(,awriłowna kiwała głową w zamyslemu I 
zgadzała się z nim: - Tak, jest to oczy· 
wiście masowa psychoza.„ Czy wiesz do 
czego to podobne? Do procesów czarownic 
'-" średniowieczu. Wówczas spalono prze· 
c1eż na stosach miliony „czarownic" -
trudno sobie wvobrażić po pro:<ifu. - AJe 
paliły ich przec'ież goryle. - Nie, również 
wariaci. tylko w togach n~.iświęt zych ~~ 
dziów. - Inkwizytorzy ?„ Inkwizytorzy by
li, oczywiście. po pre>Pu gorylami. a nie 
ludźmi, ale„. ale :iakiż stąd wniosek? Wnio
sek może być tylko ten, że pewna część. 
udzkości obięta zostaje masową psyl'hozą 
i staje się w ten sposób bardzo groźna dla. 
całej ludzkoi!"!ł. ).<ko takiei. Nieodwołalnie 
musi zacząć się wówczas światowa wojna, 
- j11kże inaczej? Jeśli się nie bronić przed 
wariatami, to oczywiście zniszczą wszyst
kich. Mówią przecież otwarcie, że potrzP
bne im iest tylko tervtorium, a nie nasza 
ludność.' Oto jak myf.lą, i... post<.>nuje,. A.le · 
poczekajcie no. gołąbki! Bądź mądrv. peitrz 
końca!.. Wyście sie i t<\k zatrzymali n nas 
dlużei. niż przewidyw:I, wasz plan, jeszcze 
powie wam coś nasza jesień! 

IV 
Jesif'ń właśnie ;i:bliżal a się. Tutai zresz

tą różniła stę od lata tylko większ.ą ohfl
tością. zbiorów, a ten rok był w:ną1kowo 
urodzajny. Odznacza.iący się dohrą. parnię· 
cią sadownicy, roluicy, ogrodnicy mówili, 
że i ten rok, w którym rozpoczęła się 
pierwsza wojna światowa, był również nie· 
bywale urodzajny i próbowali nawet wycią· 
gnąć z tego jakieś mistyczne wnioski. Nie 
wiadomo było co począć z pomidorami, ~.r
buzami i melonami. Przestano odganiać 
wrony z wczesnych grusz w sadach, gdyż 
i tak nie widziano możliwości ani sprzeda
nia, ani _przechowania, tych grusz. 

co. c. n.). 

/ 

• 
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orywacze ·poi ki dzi c • 
ll'lali nieH1olnic.q ni~nJiechich •• rodziców"6 • Dloczeqo władze 

brqtq -skie utrudniają pon11rót nlelednin1 repatrianton1 

W willi 'ednego z moich sąsiadów, Amery· 
kanina., wybuchł pewnego dnia popłoch: 

córeczka jego, zresztą urocza pięcioletnia 
dziewczynka wyszła podczas nieobecności ro· 
dziców z dorhu i... zniknęła. Zrozumiała była 
rozpacz rodziców i naturalna też chęć pomocy 
w poszukiwaniach jaką okazano im ze 
wszyStkich stron. Uruchomiono odrazu kilka 
wyposażonych w radiotelefon aut policji woj 
skowych na miejsce zjechali natychmiast ofr 
cerowfo 'amerykańscy, rozgłośnia w sektorze 
amerykańskim Berlina otrzymała polecenia 
nadawania co kilka minut odpowiednich ko· 
munikatów, słowem uczyniono wszystko, co 
można było i co należało uczynić w tym wy
padku. 

Tymczasem, mała sprawczyni całego tego 
zamieszania po kilku godzinach zjawiła się 
sama do domu w toV{arzystw!e dzieci niemiec 
kich z którymi poszła się pobnwić w przyle
gają~ do naszej dzielnicy lasku. Ojciec 
odetchnął z ulgą, matka popłakała z wraże· 
nia auta policyjne odjechały, sąsiedzi roze· 
sz1f się do domów i wszystko zakończyło się, 
jak w amerykańskim filmie, happy-endem. 
Fak~ wyżej op'.sany wydarzył się przed kil

koma mies:ącami. Jeżeli go dziś jeszcze przy 
pominam, to dlatego, że jestem pod wraże· 
niem innego, świetej daty faktu, w którym 
jednak cho<h:iło już nie o małych obywateli 
Stanów Zjednoczonych ale o dzieci polskie. 
Oto pociąg, który przywiózł do Hannoveru 
repatriowane z Polski dzieci rodziców niemiec 
kich, miał zabrać z powrotem dzieci polskie, 
wciąż jeszcze błąkające się wśród niemczyz. 
ny. Pociąg ten odjechał, nies~ety, pusty, gdyż 
na punkt repatriacyjny nie przyprowadzono 
anl jednego polskiego dziecka. 
Czyżby już ich więcej w Niemczech nie by

lo? 
Niestety! Nie wszyscy polscy rodzice byli 

tak szczęśliwi, jak mój amerykański sąsiad: 
jemu nikt dziecka z domu nie uprowadził I 
nikt nie starał się je ukryć a do odnalezienia 

' - miał do dyspozycji caiy potężny aparat 
Policyjno·techniczny. Rodzicom polskim i 
tym w miastach, i tym po wsiach i ty~ w 

1. obozach dzieci odbierane były pr~mocą i.Jb 
podstępem i przez zbrodniczą organizację SS 
RUS kierowane do rodzin zastępczych 

J {glównie hitlerowskich) aby z polskich nie· 
l bieskookich chłopców wychować nowych żoł· 
i dak6w dla fuehrera. Do długiej listy zbrodni, 
1 popełnionych wobec Narodu Polskiego, hitle· 

rowscy najeźdźcy dbłączyli jeszcze jedno nik· 
czemne łajdactwo jakim była grabiet dzieci 
porywanie Ich 7. domów rodzicielskich z Ich 

' )Vłasnej Ojczyzny. ' 
Amerykański gubernator w Niemczech, ge. 

nerał Clay, określił „kidnapperstwo" ja
ko jedno z najgorszych przewinień które 
mógł jeden naród popełnić w stosu;,ku do 
drugiego. Stw'.erdzenie gen. Clay'a nie wy· 
maga chyba żadnego potwierdzenia, ale .•• 

Dlaczegóż to w takim razie tyle trudności 
napotykali nasi delegaci w strefach anglosa· 
skich dokąd udali się właśnie na posiukiwa· 
nie dzieci polskich. Dlaczego w Hannowerze 
nie zastano ani jednego kandydata z pośród 
polsk:ch dzieci na wyjazd, dlaczego wladr.e 
brytyjskie w tak niezrozumiale opieszały spo. 
s6b traktują to wszystko, co związane jest ze 
&Praw~. powrotu najmniejszych repatriantów 
do rodzinnego kraju? 

. Bolesne, bardzo bolesne jest, że w tej właś· 
nie sprawie trzeba raz poraz apelować do 
władz okupacyjnych Niem'.ec zachodnich, że 
Poruszać ją trzeba na konferencjach praso· 
w,·~h w Berlinie, choć jest sprawą tak jasną, 
tak słuszną i oczywistą. 

. Dla nikogo, również i dla władz, zdaje się 
nie ulegać najmniejszej wątpliwości ie dz1e
d polsk"e w Niemczech wc'ąt się je~zcze znaJ 

arządowi PSS pod rozwagą 

(Od specjalnego korespondenta „Głosu") ' 
dują wbrew wszelkim przepisom praw ludz· I Korzystają więc niemieccy „rod:tice" z fał- I Cały Scotland Yard byłby na nogach, poll
kich: wbrew woli swych rodziców I często, szywych metryk dla dzieci wystawionych im cja amerykańska penetrowałaby dom za da.. 
gdy chodzi o najmołdsze, bez ich własnej wie· jeszcze przez RUSHA !Urzi\.d do spraw rasy i mem, zaś w stosunku do „kidnapperów"'. za· 
dzy. Nasi rewindykatorzy opowiadali mi, że osiedlenia) i chronią w ten sposób swoich stosowanoby najcięższe kary. Tak uczymltby 
w swych wędrówkach po terenie Niemiec małych niewolników przed polską lntea-wen· niewątpliwie Anglosasi, gdyby chodziło o dzie 
napotykali na dzieci niewątpliwie pochodzą. cją wmawiając przy tym, komu potrzeba, że ci ich narodów. 
ce z Polski, które jednak już ani słowa po poi we' należy odsyłać polskich dzieci do kraju, Gdy chodzi 0 dzieci polskie, o dzieci Naro
sku nie mówiły. Dzieci te nosiły niemieckie gdzie panuje ustrój demolmicji ludowej, a du który najwięcej poniósł ofiar w wojnie z 
nazwiska i im:ona i z wielkim jedynie trudem więc ten sam, który ośmielił się zawładnąć hitleryzmem. stosowane są, niestety, zupeł· 
udawało się je wyrwać z niemieckiego otocze ,,odwiecznie niemieckimi" ziemiami nad Odrą nie inne zasady, których niesposób inaczej na 
nia i przywrócić prawym rodzicom. i Ny!!ą. zwać jak utrudnianiem pracy rewindykato-

Nie dziwię się Niemcom, że tak czynią, bo rów 'którym nierzadko uniemożliwia się wyR ewindykatorzy mówili mi również 0 labi. ich znam i w:adomy mi jest ich stosunek do konywan'e ich czynności przez zakaz wjazdu 
ryncie formalności. jaki musieli przeby· nas, ale zdumiony byłem i jestem stanowi· do strefy. 

wać, zanim udało im się od władz danej sl:re· skiem władz okupacyjnych, tych władz, któ· 
* * "' fy uzyskać zezwolenie na zabrp.nie dziecka, re z jednej strony uznają grabież dzieci za 

jak n'.ejednokrotnie spotykali się z twierdze· zbrodnię, z drugiej jednak, bardzo niewiele Pol$kle dzieci wciąż jeszcze przebywają w 
niem, że w domu niemieckim dziecku ,,źle się czyn:ą dla wykrycia i ukarania zbrodniarzy Niemczech! Tak długo trzeba o tym powta-
nie powodzi" i, jalć nieraz trzeba było uży· i zwrócenia dzieci rodzicom. rzać, tak długo ponawiać żądania zwrotu, tak 
wać całej arg\lmentacji prawniczej !... dyplo· * * długo interweniować bodaj na terenie ONZ, 
matycznej, aby takiego, cz'f innego ·urzędni· powracam do wy;adku, opowiedzianego póki gubernatorzy Niemiec zachodnich n1e 
ka mocarstw okupujących skłonić do zezwo- na wstępie: dla odnalezienia jednej zechcą w stosunku do zaginionych dzieci pol-
lenia na repatriacj~. dziewczynki amerykat'lsk:ej uruchomiono poli skich użyć przynajmniej takiego aparatu po· 

Motorem całej tej akcji są niewątpliwie cję, wojsko i radio. Wyobrażam sobie, coby szukiwań, jaki zastosowano dla odnalezienia 
N:emcy, ci Niemcy, którzy chcieliby już dziś się działo gdyby nie jedno ale kilkadzie· jednej małej Amerykanki na ulicach Berll· 
kontynuować dalej dzieło zniszczenia Słowiań siąt tysięcy dz'.eci ameryka6skich i angiel· na. 
szczyzny, zapoczątkowane przez Hitlera, a skich znalazło się nagle w łapach niemiec- Berlin, w sierpniu. 
uwieńczone - kresem Germanii. kich porywaczy. Leopold Marscbak 
11-m1-1111-1111-1111-1111-nn-n11-1111-1111-1111-1111-..1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-• 

Wrocław za ws.ze -po Isk i 

JA N A 

KOCHANOWSl{IEGO 

Wierszem Proza. 

i Papier em Autora. 

l'.'.Gtłl I. 
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który pisał takie Piękne wiersze. Płakałem 
nad Urszulką, marzyłem „pod łipą". G<ly 
już byłem starszy z tej właśnie książki na· 
uczyłem się ~Y w szachy i starsi koledzy 
wysmiewali się ze mnie, że mówiłem „roch" 
- zamiast „pionek", ze mówiłem „popy", 
,,rycerze" itd. 

Potem przyszły właśnie rozmowy o tym, 
co napisane było pod linią. Wyjaśniło się, 
że .,w Wrocławiu" to znaczy w mi<>licie, 
gdzie drukowano tę polską książkę. W Wroc
ławiu - mieście, które ukradli Polakom 
Niemcy. 

• 
~e Niemcy ukradli Polsce Wrocław -

wie o tyrn dziś każde polskie dziecko. Nie 
trzeba nawet wiele przypominać samym 
Niemcom. Leży oto przed nami „Konversa-
tions-Lexikon" Brockhausa, wydany w ro· 
ku 1898 w Lipsku. Szukamy cierpliwie, co 
też Niemcy pisali przed pół wiekiem o tym 
polskim mieście. 

Na stronach od 508 do 515 czytamy o 
tym Wrocławiu co następuje: 

„B" po polsku Wrocław, po łacinie 
„Wratislavia". Początki miasta sięgają ro
Im 1000, kiedy to zbudowano tutaj polską 
katedrę biskupią. Dokoła katedry poczęły 
rosnąć domki i domy - po siedemnastu 
latach powstało małe mia.steczko, które by
ło z pochodzenia (urspruenglich) polskie 
i rozwijało się pod pieczą polskich bisku
pów. Polacy zbudowali kościół „Panny Ma
rii" i „~więteg-o Wincentego na piasku" 

Zawsze marzyłem 0 tym mieście. Tak (Sankt Vincenz auf dem Sande) W roku 
się złożyło, że to właśnie Wrocław był 1163 Wrocław przechodzi pod panowanie 
pierwszym po Lodzi miastem, 0 którym swoich polskich książąt (eigene polnische 
usłyszałem w swoim dzieciństwie. Nie War· Herzoege) W 14 wieku Wrocław przecho· 
szawa. nie Kraków _ 8 v.;laśnie Wrocław. dzi pod władze Luksemburczyków czeskich. 
A ~1 • d K h k' Potern przechodzi Wrocław POd panowanie 

zacz..,..o się 0 oc anows iego. Habsburgów (1527). Do miasta wdziera 
żadna ksie.,żka z bajka.mi nie miała w so· się żywioł niemiecki - rdzenny lud jed

bie tyle ciekawości, tyle czaru, co właśnie nak, przedmieścia pozostają polskie i ka· 
książka z jednym tylko obrazkiem, książka to li ck ie, 10 sierpnia 17 41 roku Fryderyk 
trzymana przez wiele godzin w ręku mat- I~-gi zdobywa miasto i zmusza je do złoże· 
ki. Tak się .ią chciało obejrzeć, dotknąć. ma hołdu. Potem znów książi' Hieronim 
- „poczytać" · . 

1 
Bonaparte po długim oblężeniu, trwającym 

- To przecież nie dla ciebie! Nie umiesz od 6 grudnia 1806 do 5 stycznia 1807 roku 
czyta6 ! odbiera miasto Prusakom. Pociski niszczą 

- To mnie naucz! Wrocław - przybysze z Prus uciekają w 
- A więc "[>roszę. czytaj - „Dzieła Ja· popłochu - zostaje tylko ten żywioł poi· 

na Kochanowskiego Wierszem i prozą z po· ski, który tkwił na tej ziemi, grabionej i 
piersiem autora. Tom Pierwsz""· Potem tratowanej w ci~gu wieków, at doczekał 
była linie., a pod linią „W w'°rocławlu u wielkiej chwili dziejowych wyzwolin. 
Wilhelma ~ogumi.la Korna" i r „1825". Polscy biskupi katoliccy rządzili księ· 

Po lewe.i strome był portret ego pana stwem wrocławskim od roku 1000 do roku 
Kochanows~iego, (k~óry pewnie bardzo 1835, w_ którym to roku osławiony papież 
koc~ał ~udz1, !ltamusm ?). Portr~t pana o Grz:egorz XVI („papa satan" z „Kordiana" 
tref1oneJ głowie, pana z wąsami. Bardz? J Julms~a ~ło~a~kieg?) ,.idąc. ?a re~ę wła
svmn:'\tvcznv to bvł min. ów Kochanow!'kt. dzv memieck1e1". 1A.khv nz1" okrP'1Jił są-

downik polski - zdetronizował ostatnie
go księcia - biskupa Siedlnickiego - i 
mianował na jego miejsce pierwszego 
Niemca - niejakiego dziekana Josepha 
Knauera. 
Przemyślny Grzegorz XVI Ca"Qellari wi

dząt: oburzenie kleru polskiego - oskar
żył księcia biskupa Siedlnickiego o here
zję i nazwał go „wyznawcą Lutra". Siedl
nicki bronił się rozpaczliwie, ale rozkaz 
Rzymu, wydany na wyraźne życzenie kró
la pruskiego - nie mógł być~ odwołany. 
Pierwszy niemiecki biskup zasiadł na stol
cu wrocławskim. 

Wówczas to biskup Siedlnicki nazw~ł 
Grzegorza XVI - „szatanem" i przeszedł 
naprawdę. na ... protestantyzm. 

·· ·8) la., 110fn.'W'roc1a; (t~t. Wra;l~laV!i}, ~tin~ 
f\abt bet \muf!. ~r9'0itt3 6d)lefien f otoi~ bt~ \Re~ 
I • . . !Be~:'Ultb fatb. l1Mtumi m„ 
· !toeite Gtabt ber ~muf!. illlo1" 

. ó.rcbie,' fOnigl. lJtcjiben3ftabt 
r tmb 15tabtfrei~, liegt 51° 7' 
niirbt. !!h. unb 17° 2' iiftl. IJ. 
~on@reenro!d}, in 112 m.flllbt 
(Oberf piegel), in einer mcitrn, 
frudJtbaren unb moblbe~aa• 
ten ~bene, 5u beiben Eeitrn 
ber fd)iffbaren Ober, an bet 

,'t!in11111nbitnc ber Dl) W.u in bi ei el be, . 567 km 11ou 

Na herbie Wrocławia - reprodukowa
nym w tymże „Leksykonie" Brockhausa 
obok orła, lwa i świętych widzimy równiez 
dużą li.terę „W" co oznacza „Wrocław" -
nie Breslau. 

• 
Jeden z pierwszych dziejopisów i bada· 

czy Wrocławia, :if>uo zabytków i jego prze
szłości - Gomółka - również był Pola
kiem. 

• Wrocław liczący w roku 1750 - ponad 
50 tysięcy ludności - przew11:i.nie katolic
kiej i polskiei -- w roku 18ą!) liczvł jut 
".l73.163 osobv w tvm 2:1 :1.:198 i>wang-eli
ków i rnP..816 katolików. Tak nodaie ofic
ialna pruska st::itvstvka, chwaląc sil) 
.,zn!,.,mr.zeniem" ludności. 

l Towarzyszu Redaktorze. 
Idąc śladem.Waszych artykułów, chcia- N od F 1· I ,., łdza~Ytn. poruszyc pe~~ną _ważną sprawę. Cho· aar y na es twa u I mowym i nu o sklepv llrm!dz1elc:i:e. lft Hll 
W dniu 4 s';~pnia b. r. udałam się do M • ' k• b L 

,fok iedn'lk bvło narrawdę - W'da~nia 
nam t!1 statvstvt(ił nie'lliecka. Oto na kat.
tiv tv~iac mieszkA.ńców w tymże roku spi ... 
su lndnnści - tvllrn 427 bvło urodzonvch 
we 'VMd11.wiu. R

0 

!550 - urodzonych w Pru 
~a„h PiPhn„j„c;i?t niPć fl"Ocent lurlno""i 
rirzvbvło „,iec z NiPmiec dla osiedlenia się 
., tyrrT ,...;„h:r.VTn mieście nad Orlr::i.. Szał 
<>'erni<>rliza<'ii ?:rohił swoie. Do Wrocławia 
w ciRPLt nietnastu Jat napłvneło prawie 
i"1vieście tvsh'"Y „czvstvch Niemców". wy"' 
'1ier11~ ... częściowo tywioł ]20lski z piękne„ 
~o miasta. 1 

Domu Towar owego P.S.S. przy ul. Piotr- W · arlaDS IC aznach 
kowllkiej J OO Po wielu tarapatach dosta J · d · d 

1 

. łam się· do ~ety Ch · 1 k . , k t · ak wta omo, na mię zynarodoWym fe. Za 1lustracię muzy.::iną _ Cilm radziec· 
na szlafrok I co .się ~k ~!1 urc ~e"' OJl~ s~iwalu filn:owym w Marjańskich Lazna~h ki „Zagadnie.ma rosy1sk1e" (muzyka Cna
stać kreton. ale pod .,:~a \.00 1;0 ' k ? pierwszą wielką nagrodę - Grand Prix cza.turlana). 
spodnie ' . 2 500 ł arun iem, e up1ę zdobył film polski „Ostatni Etap", Za grę ~ktorsk::,. - Mcdeleine Robinson 

Pyta.mW ceme t · t z·. k . I Dalsze nagrody przyznano: II nagrodę występująca w filmie francusk~m Bracia 
160 ł : c~y e~ an~ i:cton (w ~eme („Na.gr9da Pokoiu") za film radziecki „Za· Bouquintquant". " „ z za metr) me staJe ~1ę dla ~as medo- gadmeme rosyjskie". Nagrodę za krótki film według scenariu-ufę pny pr~y zastosowamu . takich met~d III - (,.Nagroaa Pracy") - za film sza - film rad„iecki .Oni widz znowu" :f rfec~~~Y · Taka kalkulacJa opłaca s~ę radziecki „Opowieści ? ziem.i syberyjskiej". Nagrodę za iiim kvklełko\\.-y ą. _ zdobył 

Y ą d Je handlarzom •. bo. on1 _spodnie Napro.dę za .reżyserię otrzymał film ame- film czechosłowarlci .. Pan Rokout filmuie". 
spg:~ az zą. ~ni ~retom~ tez Óarob1l!. . rykansk1 „Na3lepsze lata naszego życia". Nagrodę za nailepszv film rysunkowy -
te· · arzB • .S. me m głby maczeJ Nagrodę za zdjęcia - otrzymał film czechosłowacki film PłaRzcz anieiski" · 

J sprawy uregulować. rnel!:sykiłnsk~ „Rio ER~Bndid0"; Nagrodę za na.ilep~zy ' film kolorowy -

WJo~lżczJan~~;yaiga63 • I Za scenariusz - film radziecki „Trzecie radziecki film „OlJowieść ziemi svberyj-
„.11: uderzenie". skiej". 

• Dziś. no n0łwirlrnwci g-orai::zkowej g-er• 
rnanizA."~i fn 1a niemil'"ka odpłvnołii sp~ 
wrotem na ZfH'hód. Wrodiiw. t?k iak był 
nt?.ei wieki nolski, tak iest polski dzisiaj i 
~ostanie polski na wieki. · 

!lennik Rudnicki 

SPROSTOWANIE 

• Do. ~~tykułu p. t .. ,.Przewrót na Księżym 
i~yme we wcz?ra1.szym numerze naszego 
pisn:a wkr~ciło się kilka omyłek zecerskich: 
zamiast s1owa „racjonalistów'' powinni> 
bvć .. r--:.io"'n11lio:Rtornw". z11mi<1st . '"1·zef'i,.,. 
niaków" powinno być ,_wrzeciennic śrecłt 

::.ich", 

• 



Co po r 1· z ·a ać ent zjazm 75-lecie istnienia 
Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego 

Łódzka młodzieżowa brygada traktorowa ZMP zaorała 
hektarów roli na Ziemiach Odzyskanych 

już 510 W dniach 7-8 sierpnia br. Polskie To• 
warzystwo Tatrzańskie obchodzi jubileusz 
75-lecia swego istnienia. Protektorat nad 
uroczystościami objął Prezydent R. P. Bo
lesław Bierut. Nasi „traktorzyści" '- szturchali się z du-

mą pod boki ZWM-owcy patrząc na de· 
filujące w dniu !·go maja tr~ktory, na któ· 
rych siedzieli uśmiechnięci młodzi chłopcy i 
dziewczęta. ,,Nasi traktorzyści'' to była bry-
1ada traktorowa ZWM-u (obecnie ZMP) zało
fona w początkach ubiegłego roku szkolne· 
go. Składała się ona z uczniów i uczennic II 
licealnych którzy niezależnie od swej nauki 
w szkole uczyli się jednocześnie na kursach 
traktorowych, by podczas wakacji pracować 
nad zlikwidowaniem istniejących jeszcze na 
Ziemiach Zachodnich ugorów. 

Defilada pierwszomajowa była ostatnim 
oficjalnym występem traktorzystów. Potem 
przyszły egzaminy, potem jeszcze wzmianka 
w prasie, że traktorzyści WYjeżdżają do pra· 
cy, a potem słuch o nich zaginął. Nie da
wali oni o sobie żadnego znaku życia poza 
nielicznymi listami i kartami pocztowymi pi· 
sanyrnl do tych czy innych kolegów. Powo
dy tego milczenia wyjaśniają nam koledzy 
Charczewski i Frenkel przybyli dopieroco z 
brygady traktorowej i jak to się patetycznie 
mówi „pachnący jeszcze wonią pól". 

Roboty jest na Ziemiach 
Odzyskanych mnóstwo 

praca i jeszcze raz praca - mówią 
nam koledzy - oto dlaczego nie 

można było nawet pisać. Roboty jest na 
Ziemiach Odzyskanych mnóstwo. Możemy 
śmiało stwierdzić, że nasze wakacje spędzone 
w brygadzie będą poważnym wkładem w nią. 
Ale zacznijmy od początku. Zostaliśmy skie· 
rowani do pracy do Woj. Szczecińskiego, do 
zespołu Płotno majątku PNZ Łubianka. Przy 
byliśmy na miejsce 28 czerwca. Brygada li· 
czyła 26 osób w tym 5 dziewcząt. 

Trzeba stwierdzić, że niektórzy „dygnita
rze'' z Pa1istwoWYch Nieruchomości Ziem· 
skich uważali nas za przysłowiowe piąte ko
ło u wozu. Odzwierciedliło się to w naszym 
przyjęciu w samym majątku, Odnoszono się 
do nas z ifiewiarą w nasze siły, nie został 
przygotowany ani nocleg, ani wyżywienie. 

Budujemy 
A le cóż znaczy zapał i wiara w swe przed

sięwzięcie. Znajd.ował się w majątku ja
kiś opuszczony dom. A właśdwie nawet do· 
mem nie można było tego nazwać. Ot, tyle, 
że zostały cztery ściany i dach. Ten właśnie 
obiekt wybraliśmy sobie za kwaterę i punkt 
wypadoWY. Nasi traktorzyści zamienili się w 
cieśli stolarzy szklarzy l kwatera jeszcze 
przed przyjści~m traktorów była gotowa. 

N a traktorze 
yraktory otrzymaliśmy 6 lipca. Było to 7 no 

wiutkich nie dotartych eszcze , Zetorów'' 
Wnet wzięl!śdiy się do pracy. Początkowo by· 
ło trudno, ale jakoś dawaliśmy sobie radę. 
Okazało się, że traktorzyści umieją gotować 
wcale nie gorzej od zawodowego kucharza, 
że umieją wybudować sobie łaźnię. Nie było 
pieniędzy na żywność, ale przecież każdy za
brał trochę „forsy'' z domu i to zostało prze
znaczone na użytek brygady. Były co praw
da dwa dni bez śniadań, jednak nie było dnia 
bez pracy. Wyniki naszej pracy w Łubiance 
to 110 hektarów podorywki i 140 hektarów 
stalerzowania i zbronowania. Przyszedł roz
kaz, aby przenieść slę do Zespołu Warszyn, 
a tu robota jeszcze nie skończona. Co robić? 
Jak zwykle o wszystkich sprawach zadecydo
wał kolektyw. - Pracujemy w nocy. Praco
waliśmy i pracę naszą skończyliśmy. 

W Warszynie jest już lepiej. Wydaje ml 
się że dotychczasowych malkonten 

tów przekon~ły nasze osiągnięcia. Inspektor 
z PNZ który przed tym odnosił się do naszych 
poczynań z niewiarą obecn:e zmienił swój sto· 
sunek całkowicie. Gdy za.istniała koniecz
ność pomocy przy żniwach w sąsiednich Peł· 
czycach i zwrócono się do nas po pomoc, 
stwierdził on, że „jest tam co prawda pracy 
na dwa tygodnie, ale wy to zrobicie z pew
nością w pięć, sześć dni". Okazało się, że 
i nasze wiadomości fachowe są wystarczające. 
Ocenił je monter przybyły z Choszna, który 
zakomunikował nam, że . poraz pierwszy wi
dzi tak dobrze po miesięcznej pracy zacho· 
wane traktory. A przecież my pracujemy na 

HODOWCYf 
M A K Ue 

dwie zmiany. W Warszynie dokonaliśmy już 
podorywki 400 hektarów. Mamy jes;:cze do 
zrobienia 2600 ha. Wykonamy to do końca 
wakacji. 

Dzień w brygadzie 
traktorowej 

P racujemy na dwie zmi~ny - mó:Vi 
kol. Charszewski - p:erwsza zm1a· 

na staje do pracy o godz. 5-ej rano. Pracuje 
ona do 13,30. Śniadanie jemy w polu. Od 

dzieży, zachowując 35 tysięcy na potrzeby 
brygady. Najważniejszą cechą obozu WYróż
niającą go od innych - jest prawdz'.wy mło· 
dzieżowy entuzjazm i nowy stosunek do pra· 
cy o którym mówiliśmy wcześniej w dekla· 
ra~jach naszych organizacji i o którym mówi
my teraz w deklaracji ZMP. O tym stosunku 
do pracy przede wszystkim mus'.cie napisać 
- kończy kol. Charszewski. 

Od autora 

W ciągu swej wieloletniej działalności 
P~lskie Towarzystwo Tatrzańskie wysunę
ło się na czoło organizacji turystycznych:! 
Karpatach, utrzymując żywy kontakt z za
granicą. Towarzystwo wprowadziło do. pol
skiej turystyki górskiej nowe metody 1 po
stawiło ją na wysokim poziomie. ~icz~e 
sekcje i oddzfaly Towarzystwa były p1orue
rami i c:?a dziś niepobitymi prekursorami 
turystyki wysokogórskiej, ratownictwa i 
narciarstwa. oraz ochrony przyrody. Roz
legła działalność wydawnicza i bibliogra• 
ficzna zwiększa dorobek jubileuszowy To
warzystwa. 

13,30 do 14,30 traktory odpoczywają. Od 14,30 N ie, ~-apiszemy zbyt wiele. Nies~~ty nie 
do 2l·ej pracuje druga grupa. Od 21-ej do byllsmy na obozie razem z wami 1 słowa 
22·ej przegląd traktorów, tankowanie paliwa użyte przy omawianiu go mogłyby s'.ę WYdać 
i t. p. o 22 ej wspólna kolacja. Wieczorem zbyt blade a z takimi maturzystami, którzy 

Potrafią by' ć J'ednocześnie i traktorzystami i Program uroczystości jubileuszowych, również odbywają się zebrania kolektywu, na 
których rozważa się wszelkie sprawy dotyczą stolarzami i kucharzami i szklarzami nie chce które odbędą się w Zakopanem pod egidą 
ce brygady. Potem apel i spać. my ,,zaczynać". Może są wśród was i bok- prezesa P.T.T. wiceministra Wolskiego, 

w Warszyn:e znaJ'dui·e się również oddział serzy? obejmuje odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci bohaterskiego przewodnika tatrzań„świtu'' pracujący w ramach brygad „s. P.". Mogłoby się to źle skończyć-'1la autora ar- skiego Klimka Bachledy, otwarcie wysta-

Współpracujemy z. nimi, między innymi zor- tykułu który pisze 0 tych rzeczach na ślepo. wy P.T.T., poświęcenie schroniska sekcji 
ganizowaliśmy wspólny obchód 22·go lipca. Napiszcie o tym sami. O ile ten numer „Gło- narciarskiej P.T.T. na hali Ornak w Doli
Chcieliśmy jak najlepiej uczcić święto zjedno su'' zabłądzi na Pomorze Zachodnie niech sta· nie Kościeliskiej, złożenie wieńców na gro
czenia młodzieży. Dlatego też z na.szych do- nie się dla was podnietą do napisania o so· bach zasłużonych na Starym Cmentarzu 
tychczasowych zarobków przeznaczyliśmy 100 bie. A warto. My w Łodzi czekamy na wia- wieczornicę góralską i jubileuszowy zja~ 
tysięcy na budowę Centralnego Domu Mlo- domości od was. J. rlelegatów P.T.T. 
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Ko itet fabryczny PPR w PZPB Nr 2 przy pracy 
Po nowemu rozpoczął pracę Komitet Fa

bryczny PPR, WYbrany przez konferencję fa
bryczną PZPB Nr 2 w czerwcu b. r. A prze· 
cież i poprzedni Komitet nieźle pracował i 
miał do zanotowania niejedno osiągnięcie 
Istniała jednak poprzednio pewna ospałość, 
chodzenie po utorowanych drogach, brakło 
nieraz in'.cjatYWY i WYnalazczej przedsiębior
czości. 

Sekretarzem Komitetu jest obecnie tow. Fe 
!iks Saar. Tow. Saar ma, jak to się mówi, 
dobrą , szkołę". I rzeczywiście - szkołę: 
ukończyi Centralną Szkołę PPR, gdzie niejed 
nego się nauczył w dziedzinie kie~owania or
ganizacją partyjną, pracował przez pewien 
okres jako instruktor KoII).itetu Centralnego 
naszej Partii: Zresztą zanim jeszcze został 
skierowany do Szkoły Partyjnej miał już bo
gate doświadczenie organizacyjne: przez wię· 
cej niż rok był sekreatrzem organizacji par· 
tyjne: w „ Wimie''. 

nizm ten często nie dzJałal należycie, był po
zbaw!ony ruchu. Rezultaty tego stanu rzeczy 
były zupełnie odczuwalne: małe zaintereso· 
wanie członków Partii życiem partyjnym, ma 
ła, bo dochodząca zwłaszcza przy ładnej wio· 
sennej pogodzie do 15 zaledwie procent frek
wencja na zebraniach. A to już oczywiście 
automatycznie pociągało za sobą osłabienie 
zainteresowań bezpartyjnych robotników dla 
pracy kół PPR-owskich. 

Nowy Komitet Fabryczny ożywił ten me
chanizm, który obecnie żyje, działa, „gra". 

Co zrobiono? 
Sformułowano na piśmie obowiązki sekre· 

tarzy kół i ,,pisma" te wręczono każdemu se
kretarzowi. ,Czytajcie i znajcie dobrze wasze 
obowiązki". 'A więc: posiadanie spisu wszyst
kich członków koła n•owanie w ewidencji 
danych ·o każdym ~zlonku! obecno~c na 'l.e
braniu, opłacanie składek członkowskich, 
wpłacanie rat na Wspólny Dom 1 t. d. 

OPIEKUN KOŁA 

Komitet wprowadził też pewną inowację -
stworzył na swoim terenie nową instytucję 
- urząd opiekuna koła. Cóż to za urząd? 
Rzecz polega na tym, że każdy członek Komi
tetu opiekuje się pracą jednego koła I jest za 
pracę kola odpowiedzialny przed Komitetem. 

Co robi? - Pomaga w organizacji zebrafl 
kół, dba o to, by zawczasu był przygotowa
ny referat, jest obecny na zebraruach, na któ 
rych reprezentuje Komitet, dba o ciągłość 
pracy koła. Jeżeli na przykład na jakimś ze· 
brani..! towarzysze wysunęli pewne dezydera· 
ty, - pod adresem dyrekcji, Rady Zakłada· 
wej czy Komitetu - opiekun kola )est zobo
wiązany dopilnować, by w okresie między 

1ednym zebraniem, a drugim dezyderat tev 
- o ile oka.ml się slus'l.ny - z.ostal przez od
powiednią władzę uwzględniony 1 muni· 
kuje o tym na następnym zebraniu koła. 
,,By nie było pustego gadania''. 

A więc: ustalenie i uzgodnienie z Komite· 
PORZĄDEK, DYSCYPLINA tern Fabrycznym porządku dziennego każde· Opiekun składa po każdym zebraniu swoje 

I AKTYWNOSC CZŁONKOW PARTII go zebrarua koła zawiadomienie o nim go ,,podopiecznego" koła sprawozdanie, które 
Wszystkie te swoje doświadczenia i nauki wszystkich czlonkÓw zarówno za pośrednie· · wędruje również do wspomnianych „teczek'': 

tow. saar zsumował i kiedy Partia powierzyła twem dziesiętników jak i przez WYWiesze- jaki był przebieg zebrania, przebieg dyskusji. 
mu kierownictwo organizacji partyjnej w nie ogłoszeń na m iejscu pracy. kto z towarzyszy wybija się, który z nich 
PZPB Nr 2 tow. Saar wiedział, jak do roboty W chwili obecnej każde z. 21 istniejących może być wykorzystany do aktywnej pracy 
się zabrać. kół ma w sekretariacie swoją teczkę, która partyjnej 1 t. d. 

Zaczął właśnie od spraw organizacyjnych. ·est jakgdyby paszportem koła. Dowiaduje· Komitet skonkretyzował również pracę dz.ie 
Istniały koła oddziałowe i zmianowe, byli se- my się z niej, kto jest sekretarzem, ilu koło siętników. Przede wszystkim - zawiadamia
kretarze kół byli dziesiętnicy, prelegenci był liczy członków (spis imienny), partyjna praca nie członków dziesiątkii o zebraniu. Nie po 
cały nieodz~wny w dużej organizacji p;rtyj· każdego członka jest skrupulatnie notowa· prostu przez. powiedzenie danemu towa.rzy
nej mechanizm organizacyjny, a:e mecha- na. szowi że tego to, a tego dnia odbywa się ze-_.;_ ____________ .:,.. ___ _;;.... _________________ ... brani~ lecz przez. podsunięcie do podpisania 

W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
wysunęła się na czoło Józefa Seweryniak 
.'132,9 proc.). Genowefa Korzeniowska osią 
gnęła 129,6 proc.. Marian SadzińskJ uzy
skał 121,2 proc. Dalej wyróżniły się Hele· 
na Rybak (121,8 proc.), Helena Kolasa 
(119 5 proc.) i Maria Pyziak (113,3 proc.). 
Jan' Sitnik osiągnął 115,1 proc. Na „szóst
kach" odznaczyli się Stefan Pałczyński 
(139, 9proc.) i Anna Ramus (120,1 proc.). 
Anna Dratwicka (4 krosna) uzyskała 195,7 
proc., Cecylia Pawlak 150,6 proc. Antoni 
Kaźmierczak osiągnął 152,4 proc. W przę
dzalni Józefa Kucharska osiągnęła 175 
proc. Ignacy Nowacki uzyskał 167,4 proc. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) osią 
gnęła Józefa Ulkowska 135,9 proc„ a Hen
ryka Pijanowska 130,1 proc. Wanda Syg
dziak 14 strony) uzyskała 148 proc.. Apo· 
lonia Sinocha 134 proc., Bronisława Olej
niczak 130 proc. a Prakseda Borkowska 
(3 strony) 153,8 proc. W tkalni na 6 kro
snach wysunęła się na czoło Ma.rla Ska
biak (166,5 proc.). Drugie miejsce zajął 
Bronisław Ciuła (161,3 proc.). Maria Dre
lich uzyskała 150 proc. Na „czwórkach'' 
wyróżniły się Helena Płachta (177,4 proc .. 
Irena Kucharska (163 proc.) i Zofia Wieliń 

na „czwórkach" osiągnęła Helena Bilska 
169,2 proc., a Stanisława Stolarczyk 168,4 
proc. 

W PZP Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 
wyróżniły się Kazimiera Błaszczyk (169 
proc.) i Helena Michalak (167 proc.). W 
tkalni (4 krosna) Aniela Skwirus uzyskała 
180 proc„ a Genowefa Jeżmanowska 177 
proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni na „szóstkch• 
pierwsze miejsce zajął Stanisław Kubik 
(160,3 proc.). Feliksa Pakulska osiągnęła 
158,8 pr , Maria Tomczyk 156,5 proc.. 
Sabina Kowalska 153,7 proc„ a Leokadia 
Jodłowska 151,4 proc. W przędzalni (3 
strony} wyróżniły się Maria Balcerzak (149 
proc.), Jadwiga Guga (146 proc.) I Maria 
Szymonik (135 proc.). 

W PZPB Nr 16 w przędzalni odznaczyfy 
się: Zofia Zemsta (960 wrzec. - 158 proc.), 
Józefa Nowak (872 wrzec. - 156,6 proc.) 
Melania 1\IIodrzejewska (852 wrzec. -
156,6 proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni (888 wrzec.) 
Zofia Grzełło i Genowefa Jaska uzyskafy 
Po 168,6 proc., a tefania Nowak i Józefa 
Krawczyk (570 wrzec.) po 161,9 proc. 

pisem~ego zawiadomienia o tenninie i miej· 
scu zebrania. A towarzysze przypisują dużą 
wagę do swoich podpisów. I zebrania obecne 
notują o wiele wyższą frekwencję: do 80 pro· 
cent obecności. I więcej: ogólny wzrost za
interesowania dla tego, co robi Partia, 1 
wzrost zainteresowania sprawami Partii rów
nież ze strony bezpartyjnych towarzy~zv 

JEST JESZCZE WIELE 
DO ZROBIENIA 

Przeszły 2 miesiące. Komitet kończy obec
nie pracę nad usprawnieniem organizacyjnej 
struktury. Po co? Czy usprawnienie dla 
usprawnienia? Nie, bynajmniej. Dla rozwi· 
nięcia już konkretnej działalności, związanej 
z życiem fabryki. A pod tym względem jest 
dużo do zrobienia. Na przykład w dziedzinie 
współzawodnictwa pracy. Obecnie panuje w 
tej dziedzinie chaos. Sam ruch współzawod· 
nictwa gubi się między formami, jakie przy· 
biera. między formą zespołową, a indywidu
alną. A organizatorskiej ręki Partii dotych· 
czas nie czuć. Komitet Fabryczny dotych
czas nie kontrolował działalności swoich 
członków, wchodzących w skład Komitetu 
Współzawodnictwa i Sądu Współzawodnictwa, 
które jak dotychczas nie tyle kierowały ru
chem współzawodnictwa, ile ograniczały się 
do wydawania orzeczeń o podziale premii 
wśród współzawodników. 

ska (155 proc.). 
3.500- zł. za 100 leg pustych W PZPB Nr ł odznaczyły się zgrzeblar-
suchych główek makowych :r łodygą ki: Józefa Kupis (150 proc.), Władysława 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
(10 krosien) osiągnęła Janina Stramska 
161,5 proc., a Marta Majer 158,9 proc. 
Władysława Woźniak (8 krosien) uzyskała 
160,5 proc„ Regina Poros 14'7,8 proc. Na 
„szóstkach" wyrótniły się Anna Janiszew 
ska (152,5 proc.) 1 Leokadia Rokowska 
(121,11 proc.). W przędzalni Maria Kmin 
uzyskała 169 proc .• a Zofia Dobrowolska 
16Z proc. 

' W dziedzinie współzawodnictwa potrzebna 
jest kierownicza ręka organizacji partyjnej, 
a ściślej: obu bratnich organlzacjl partyjnych. 
I tak samo - w wielu innych dziedzinach. 

Z rozmowy z. tow. Saarem wynika, te K(). 
mitet Fabryczny bynajmniej tych spraw nie 
lekceważy ~~w!n~: długości loco stacja zala-

1 

Gieda (149 proc.) ·1 Leokadia Ożegała (147 
proc.). 

PLACĄ 
z a • ł a d y c h e m i c z 11 • W PZPB Nr '1 w przędzalni (780 wrzec.) 
.,MOIOR ALKALOIDA" uzyskała Kornelia Nowak 164,1 proc., a 
Kutno, ul. Głogowieclia 3, tel, u Władysława Jochim 157,5 proc. W tkalni 

Rachun~I płatne notychmfost po odebraniu towaru. ______________________ ... „ ...... „„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ 
• 

- Ale musieliśmy wpierw stworzyć zdro
we podstaWY organizacyjne. 

Słusznie. Zostały one stworzone, a teru 
czas już przystąDić do konkretnej codziennej 
PE:._Cl. A. P!'.l'l~lil ..J 
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Z żqcia Partii 
UW AGA! KOLO TERENOWE 
DZIELNICY GóR.NEJ - LEWEJ! lao1a1nenie to~li w ma~ło ule~nie 1o~rawie 

Zebranie koła odbędzie się dziś dnia. 8 Od dłuższego czasu obserwujemy w naszym\ nego zaopatrzeni.a miasta w lłu~zcze ~ięsn~. 
b. m. o godz. 10-ej rano w lokalu dzi h1icy mieście słabe zaopatrzenie rynku W' masło. Sła.be zao~atrzen1e ry~l.';u w słoninę odb1ło stę 
Sienkiewicza Nr 102. Obecność wszystkich . . . 1ruT1ększemem konsumcia masła, ke6rego dosta członków koła obowiązkowa. Spe.cialn1e na tym c1erp1ą gospodarstwa domo wy w tym roku biorąc obiektywnie wzrosły 
Dziś, dn. 8 b. m. odbędą się następujące ze we, gdyż szpitale, żłobki i inne instytucje Opie bardzo poważnie w stosunku do roku ubieg-

branfa kół PPR. ki Społeczn. są w dosi'.atecznej mierze prze11: lego. 
DZIELNICA GóRNA: godz.10-ta - koła Centralną Spółdzielnję Mleczarsko-Jajczarską W chwili obecnej Centralna Soółdzielni~ 

terenowe Ciechów i Jędrzejów. w masło iaopatrywane. Jedynym źródłem na- Mlecz:arsko-Jaicz~rsk~ dosl~r_cza dla ~odz1 
DZIELNICA BAŁUTY: ~oclz. 15-ta - . . 6500 kg msła dzienrue. Całosc dostaw te1 m-

Starostwo Północne; godz. 19-ta koło te- bycia masła po cenach wyznaczonych cenni- styitucji za miesiąc lipiec br zamknęła się cyt 
r nowe Radogoszcz. kiem sa sklepy mle~arskie Powszechnej Spół rą 180 tysięcy kg masła. w bieżącym miesiącu 

DZIELNICA . RUDA p ABIANICKA: go- dzielni Spożywców i sklepy spożywcze tei in- dostawy masła przekroezą cyfrę ub. mi~siąca 
dzina 10-ta - koła terenowe obw. 139 i stytucji . PSS otrzymuje codziennie z Central- W sierpniu ub. roku Wydz;a\ Mleczarski Spo 

Iem dostarczył miastu iedynie 39 tys ięcv k9 140, Samopomoc Chłopska, Terenowe koła nej Spółdzielni Mleczarsko-Jaiczar5kiej około masła. Jak widzimy wuost dost.ai~ w bieżącym 
Rzemieślnicze. 5 tysięcy kg masła dziennie. Ilość ta rozprowa roku jest bardzo poważny. Trudności w naby-

UWAGA ! DZIESIĘTNICY. ~ ~O.LPOR- deona na kilkadziesiąt punktów sprzedaży roz ciu tego artykułu motywować należy wyłącz 
TERZY DZIELNIC: Starom1e1sk1e1 PPR, 1 • ś ód . . '1 ś . db • · nie jego zwiękseoną konsumcją. 
Koziny PPS, Zielonej PPS i Spółdzielców IP ywa Mę w r zmkomei 1 0 et 0 iorcow 1 Jak nas informuje Centrala Spółdzielni Mle-
PPS ! We wtorek <!nia 10 błl. o godz. 17-ej choć jest poważna nie może odegrać roli inter czarsko-Jaitzarskiej trudnośc : aprowiza~vjne w 
odbędzie się w lokalu b. „Teatru Popular- wencyjnej. Już we wczesnych godzinach ran- dziale masła z.ostaną poważnie złagodzone, 

nego" odpra;wa dziesięti;i~ków i _kolporterów. nych całe posiadane przez sklepy spółdzielcze g-dyż w najbliższych dniach nair.ąpi .e;więk~:ze-
Sprawy wazne obecnosc obowiązkowa. . · d t t tykułu dla Łodzi o blisko ' - zapasy masła zostaJą rozspre;edane i dla tych me os aw ego ar 

wseysfrich, którzy zgłaszają się po jego naby SO procent. 
_...,......_,.~--~----~---------------

R.S. W. „P RAS A" 
„DRUKARNIA" 

w Lodrl. Narutowicza 32, tel. 135-09 

wykonuje wszelkie roboty drukarskie 
biurowe i akcydencowe, afisze koloro 
we, blankiety, koperty firmowe, wizy 
tówki, zaproszenia ślubne, klepsydry, 
reklamy, bloki, etykiety, tabelki, róż
ne reklamy itp. 4789 

Kun;ujące wśród konsumentów masła komen 
Cie w gOd'linach później-szych masła brak. By- tarze jakoby przyczyną niedostateczneąo zao 
łoby rzeaą słuszną, ażeby pewne punkty pat.rz~nia rynku w masło byly tranzakcje ek~-

1 
sprzedaży masła (z natury rzeczy do tej kate- \'lOrtowe są pozbawione iakichkolwiek J>?dstaw 
goril należą mleczarslcie sklepy branżowe) a W chwili obecnej cała krajowa nr?<lukqa ma
. · . sła rC>e"prowadzana jest wyłącznie na rvnek 

I Jest ich kilka w Łodzi były zaopatrywane w I wewnętrzny. (i.k.} 
większe przydeiały masła I tym samym odegra 

\ ły rolę illferwencyjną. Brak masła w mieście KOMUNIKAT 
powMuje gpekulację tym artykułem. Nie trud · Zarząd Wojewódzkiego Związku Młodzie
no jest skonstatować, że wlaśdciele drobnych ży Polskiei w Lodzi zawiadamia że od dnia 
sklepów .po7vwc..vch sprzeda1· D masło snOd 9 sierpnia h. r. wydawane bod!!. zaświartrze-_, ~„ . ... " t' ' • 1 . dl k 1 . k . l; 

i 
lady" po cenach niepomiernie wyqórowanvch llla. na w~zsze ucze '.:'': !1 o. ~za!1e l o
. . . . · · · Jegow, ktorz:v unrzeuw1 ;ralos1h 1'1le do Zll-

SAMO Dz/ELN I ' odb1ega1acvch ·daleko od cen na ten artykul rządu Wojewódzkiego ZMP i zostali oclpo-
przez Komisję Cennikową wyznaczonych. Zą- wiednio zakwalifikowani. 
opaltrufąc się tą drogą w masło kupujący są Po. zaświad.czenia ~ależy się zg-l8:szać w 

KS I Ę G O W I 
\

zmuszeni płacić od 600-700 d za kg masła. i.r~dzmacJ.t urzędowama Zarzadu 'VoJewódz
kiego t. J. od !l'odz. 8.30 do godz. 16.00 przy 

Na obecne trudnośCi na rynku nabiałowym ulicy Konernika 8. 
POSZUKIWANI wpłynął w powaznei mierze fakt niedostatecz Zarurd Wof$WÓd:~ki ZMP 111 Ł0dzi 

R.Se V~ ,,PRASA ta ZAIQADY GRAlZICZHE ~!!!~~!~!~!~~!!~!!!!~~!!!~~!!!!~~::!~!!~~~~:~!!~~~:!!~~~!~!~~~~~~~?.~~~~~~!!'.~~~!~~!~~~~lłlł~~.~~~~~~~~~~~·.~.r:.::!~!~!:!!!!~!!!!::::::~:~!::::::::~::::::~:::~:~:::::::::::::::, 
Lódż, ul. ż-trki 17 i SZKOLA PRACY SPOł,ECZNEJ ~ 

Państwowe Zakłady --, 
Przemysłu Bawełnianego Nr 5 w Ładzi I 

ul. Armii Cee·rwonej 81-83 

za trudnił!: 
1. 3 TECHNIKÓW MECHANIKÓW 

KONSTRUKTORÓW lub 
KRESLARZY 

2. PREZERÓW I SZLIFIERZY 
3. 10 SLUSARZY MASZYNOWYCH 
ł. 3 TOKARZY 
5. 2 LUTOWNIKÓW OŁOWIU 
ft. 60 ROBOTNIKÓW niewykwalifi. 

kowanych 
7. l'tlZĄDKl na maszynę obrążk. 
8. PRZĄDKI a wneclennlce oraz -"' 

obcfągarkl. J., 
'z.głoszenia osobiste przyjmuja Wydział; 

Personalny. 

Państwowe l'nedsiębiorstwa ~udowlane 
Zjednocrenie Łodzkie 

Oddzi ał IV 1nstalacyJTI'f 

zatrudni: 

KOPACZY 

i T.U.R. W ŁODZI 
~ ul. Skorupki 6-8. tel. 153-30 
~ 1!111'Hl<Uttttt!U1'1!rf' !•l!lllllV!llf!l.H!lllllU•JllUl •IU UllUUHl/lltll111lmlm1mll lt'll!'f ' !U""' ""' """' '"'11"' "1 • 
~ przyjmuje ~a:ni3y eodzicnnie i od 10-11 i 1.5-17 
i ł Na kursie przygotowawczym można 
~ powtórzyć ma.teriB.ł do egzaminu 
j wstępnego na pierwszy rok studiów. 
I~ Kandydaci z małą matura mogą być 
~~ przyjęci na drul?i rok studiów, na wy
~~ d~afy: Społeezno-OświatoWy i Spół
; d7.1Plczv. 

;; . • ii • 
Czytajcie Głos Robotniczy ł 

~ llllllllłllllłllllłlllllllllłlll!llllll!llłllll!!łllllllllllllllllllłlllllllłlllllllll!!I! 

PAŃSlWOWE ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO NR 1 

w Lodzi ul. Sienkiewicza 65 

ZATRUDNIĄ i 

łlłlfllłtlflłllllłllJtlJlllllllllłllllllJłlłllllłlłltlłłfttłUIUllHllłłllllłtfllltł'lłll~ 1) ketlarki 
„Fabrvka W~rrobów Gnmowycb 

F. W. SCJJWETl{F.RT' 
p_od Zarządem Państwowym w Łodzi 

ul. Wófczańska 223 
m UU/!!!fllllU!I Ul!IHUnn1 1t11m 1111 tflillUllUl.\il<Htl, , U:U,f . . ~1 olllh~ 111111!1'1 1Ulllltl'IMU!U11mf0 

KSlfGOWYCH SAMDDZIELllYCH 
Zgłoszenia Os<>biste w Wydziale Perso 

nalnym. 4856-k 

Artykuły Tech. i Przybory 1\Uyńskie 

M. WIKTOROWICZ 
Ł6dź, ul. Południowa 21. tel 212-19 

poleca: 

2) szwaczki 

3) kotoniarzy 

4) majstrów do maszyn koto

nowych i elektromonterów 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso-

nalny w godz. 8-11. 4858-k 

1111111n1111m1111m11111111111111mn1111n11111111m11111111111n111111111111110111111111111111m11111111111111 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Sfł. Ił 

0,...,..„~~1'". w 3-ch aktach .Tana Gilbert:i 
udział biorą: J. a.esielśk!, 

B. G2.łecki. J. Kenda, F. Kuligowski, 
A. K„„-;>;,...,.,..,..,.,,1,;, 'K. T(o~zPla. D Lu-
howska, M. L::i.sowv. H. l'~ahnńi:;~i, M. 
Marówna, .T. Pankratz, M. Slftśki. A. 
Sawin. L· S:i:wabowir.zówna. F .. !Va~i
lewska. L. Wacławik, W. ~wolmski. 

Balet - Chór - Orkiestra 
Bilety wcześnie; do nabycia. dó godz. 

cxi 16.30 w Snółdzielni Artvstów Plasty-

1, t5 ków, ul. Piotrkowska 102. a od godz. 
~ 17-ioi 'I" ki><ti"' teatrn. 

1 1 1 1111 111·-11ut•t1· 1111 111t11·111111 1tt1•11111111· 1 11r111 

TF.A '1'lt Ll<~TNI „O SA" 
'7.r•l•nfl„i11 43 łf'l. 14.A-09 

Dziś i codziennie o godz. 19.30 punk 
'-'' «o:~rnn11ńl'lka komedia muzycz

np P Pt>nackiego 

ROZKOSZNA DZIEWC!YHA 
w roli tytułowej Helena Ma!rnwslta; 
w rolach pozostałvch: B. Halmirsk~, 
St. Piaser'ka. Wł. Brze?:ińs'ki, M. Dąb
rowski, Wł. Kwaskowski, A. Połoński 
L. 8P<lurski. T. Wołowski i inni. 

Reż„ser: T. ~'oławski. Dekorac:ie: 
J. G"'lewski. Tańce: L. S"'dUr!,lki. 

Orkif'<if-rn Md bRtntą '7.. Wkhl!'N· 
Nowa wystt>wa : : : Modne stroje 

'CwD.P:a: Prr,..dc:h> wie nie rnznoczvna 
„;.,. n1•,.,kb1Ah,ic. lJ"lras~i:t się o wcio:c
śniejsze nabywanie hiletów w kasie 

fl '"'tniego teatru w ~odz. 10-13 i od 
f;:s 18 -e.i. ż~d·,,·ch z„;źnk n.;.,. ud:::'::a się. 

.co 

l~. J. 'l ' l ,1111''11 . l Il I f 11 '1111'.l I l cl I I I I.Il I f 1'1'111' 1'11""'' 11' 1'1 

Teatr Kameralny Domu żołnierza 
ul. Daszyńskiego 3-ł. 

Ostatni ~ydzień 
setuki Maxwell Andersona 

JOANNA z LOTARYNGII 
z Ireną Eichelrówną w roli tytułowej .!<I 

Początek o godz. 19.15 M 

I Kasa czynna od godz. 12-ej, Tel. 123-02 ~ 
UlllllllllllllllUillflllllłlllllllllllfllllllllllllllllflll!Hllllllllllłlllllllllllllll 

TEATR LETNI „B A G A TE L A" 
Piotrkowska 94 

Dziś dwa przedstawienia najweselszej 
komedh pt. 

„Musisz być moją'' 
z udziałem Kazimierza Szuberta. W ix>
zostałych rolach: Jadwiga Bar-0nówna, 
Hanna Bielicka, Igo Smiałowski, Kazi
mierz Dejunowicz. 7 
Pocz. przedst. o godz. 16.30 i o 20-ej $ 
Kasa ceynna przez cały dzień. tel. 272-70 ~ 

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane 

Zjednoczenie Łódzkie 
Oddział IV Instalacyjnv Łódź, 

ul. tieromskiego 55 

poszukuje doświadczonych 
I ROBOTNIKÓW STUDNIARSKICH 

Zgłoszenia do Wydzi ału Personalnego 
przy ul. Żeromskiego Nr 55 

48S9-k 

gazę młyńską ( szwaje), ~iatki druria
..t.1 ne, "Pasy pędne oraz wszelkie przybory 
c-? mł"ńskie. 
o ·' 

MASZYNY Dziewiar- TKALNIA Ręczna S. 2 TECHNIKÓW INSTALATORóW 
skie Elastyczne Typu SłoW1ński, Pabianice, 2 l\IONTERóW obeznanych z instała ~~~~~~~-------------

I Wvtw6rnia 
TE PLI 

R. . W. ,,Pra a'' 
Łódź, Narutowicza 29 

wykonuje p~eci:qtki gumowe
00 

wszelkiego rodzaiu ~ 

P.Z.P.B.Nr.9 

~ Udzielamy porad fachowych 

Pa1ist.wowe Za.kłady Przemysłu 
Dltiewiarskie11,o i 'łafitnteryjnego Nr 4 

w ł..o<Ui 
ul. Gdańska Nr 47 

- ~1g-ażują natychmiast 

Księgowego bilansistę, 
Technika włókniarza, 
Tkaczy na krosna wsląikowe. 

Zglru;zeni!. o~obistt do Wyo7.tału 
P~rso11alne~o. 483S-k 

„Terrot" do sprzeda- 20-go Stycznia 55. cją wodociąg.-kanalizac. i central· 
nia w firmie H. Klim- 4864-k nego ogrzewania i gazu. 
czak, Pi<>trkowska 26. PRACOWNCCA domo Warunki dobre dla wykwalifikowan. 
4860-k wa poszukiwana Piotr I ko vska 192 m 5. . Zgłoszenia z życiorysem i odp1:::ian11 
KSIĘGOWYCH samo 4862_9 swiadectw pracy. 4839-k 
dzielnych, referentów ~;;;;.::. ____ ._~!iliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiii;iiii!ii'iinMi!iiii'l;.;=: 
do Wydziału Sprze
daży oraz wykwalifi
kowanych z praki:yką 

pracowników na sta
nowiska kierownicze 
zatrudni natychmiast 
Dyrekcja Biura Sprze 
daży Art. t Tkanl.n 
Techn. ul. Jaratu 8.t. 
V.Tarunki dobre. 
4861-k 

R. S. W. „P R A S A" 
bgłasza 

PRZETARG-LICYTACJĘ 

na sprzedaż samochodów osobowych i ciężarowych 
1. FORDSON 3 t· 
2. D. K. W. 112 t. 
3. MERCEDES-BUDKA 1/2 t. 
4:. ADLER 1/2 t. 
5. OPEL-SUPER 112 t. 
6. OPEL-BUDKA 112 t. 

zatr1Jdni ą natychmiast: 7. CHEVROLET osobowy 1. lekarza do z'łobka ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU PRECYZYJNEGO I OPTYCZNEGO Ot?ladać m0żnf'. ~wirki 17 od 14_ 16_ej 
w LODZI ulica Wigury 21 8· OPEL-OLIMPIA osobowy 

1. Pielęgniarkę do żłobka Zatrudni natychmiast: 9. AUDI osobowy 

INZYNIERA.W-MECHANIKÓW O~lądać można Biuro Reklf'm i Ogł. 1 Wychowawczyn1·ą rl o z' łobka V Pir>b•knwska !i5 od 14-16-ej. 
• U TECHNIKOW-MECHANIKÓW lO. WILLYS osobowy. Tkaczy, prządki oraz robotni- Pojazd~· powyższe obejrzeć można w g-arażi:ich „Prasy„ 

INSPEKTORA-ZAOPATRZENIA w Łodzi, ul. Pogonowskiego 13 w godz. od 16-18 co· 
kóW niewykwafifikOWanych WYKWALIFIKOWANE siły biurowe oraz dziennie oprócz niedzieli i świąt. 

Zgłoseenia kierować do Wydz'iału Per-~ WYKWALIFIKOWANE MASZYNISTKI ~ Przetarg-Licytacja odbędzie się w dniu 11.8.48 roku 
1>onaJnego PZPB Nr 9 w Łodzi, ! ~ o godz. 10-ej w garażach „Prasy" w Lodzi, ul. Pogono~-

.._ __________ u_1._Ł_~_t_o_w_a __ 23_-_s ________ ....,:~ „„„„z.g.ło•s•z•e•n•i•c:rllilp•rz•y•j•rn•u•j•e„Vl_.v•d•z•ia•ł„P•e•r•so.n ... a.ln•y•.••„„.~ •• „.s.k.ie•g•o„N•r•1•3„„ •• „„„
1
„ ... „ ... „„„ ....... 8mAm551i.„.I 

Wydawca. WoJ.. Kom1te1 PPB w t.od~ Komitet RectakcYJó' Red 1 Adm U>dt, Ptotrlctrwtk a 8". felełony: Redakt<>r Nacze1D1 21&-lł. Se k:r-etarta.t ~ł-21. Redakcja nocna 172-łL Dzłał 
Ogłoezetl: PtotrkowskA M ~ 111·$0. ~tio J KO vtl-1&06. ZakL Grat. a. s. W • .JNt-.'". ~a at• przyjmuj• od~ t za termlnow1 druk o2łOl!Mtl. · 



Sfr. I ~, Nr 21T 

,:iw TEATR POWSZECHNY 
TEATRI" I 

. Dziś o godz 19,30 sztuka G. Zapolskiei 
•. ~ABV~IA" z. gościnnym występem Ireny 
Gorsk}e.l w roli tytu.łowej . .Test to najlepsza 
kre.acJ1<. ;:ildorska te.i 11rtvstki młodego poko 
lema .. Pełna dowcipu i czaru .. ~abusia" wY I 
WOłuJ.e hurag;:inv okl11.sków rozbawionei wi
doW't11. Obnk ~órsk;ei wy~tępuią.: E. Droz
dowska. H . Krzywicka. M. Strużyńska, Z. 
T~~zJrn..-c:h>, .T. Za rubin. J. D lv'Ornicki, z. 
F1lus i z. Kęstowicz. 

Ze sportu . 

-

TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Z powr>du remontu w miesiącu sierpniu 

teatr nieczynny . 

• GOSCJNNE WYSTĘP! 
:.' P KRAKOWSKTEGO 

„TEATRU l>OW~ZECHNEGO" 
,· : 
· t:' W ŁODZI 
. ihłł o ę:odz. 19,30 "' Teatrze Powsz<>rhnvm 
pr.-ul. 11 Listopada 21. eościnne występy do
skonałego zespołu teatru krakowskieS(o w er
c:vwesołej sztuce G. Zapolskiej p. t.: •• żabo· 
!!la". Nz_ czele zei;potu w roli tyfułowej Ire· 
na Górska, znana w Łodzi i występów w 
„Uczniu Di abła''. ,,Lekkomyślnej Siostrze" 
ł l d. Jest to najlepsza kreacja aktorska tei 
Wybitnej arty~tki młodego pokolenia, Pełna 
dowcipu I czaru „żiibusia" wywołuje huriig11· 

n:v oklasków rozb;.iw!onej widowni. Obok Gńr 
skie.l występu.ią znani artyści scen krakow· 
skich i warszawskich: E. Drozdowska. H. Kr:zv 
wiC'ka, M. Stró:i:yńska. Z. Truszkowska. J. Za
rubin, J. Dwornicki, Z. Filus, Z. Kęstowicz. 

Teatr „BA.GA TElA" Plotrkow~k11 94. 
Dz· ś i C'odziennie o ~odz, 20-ej konie·· 

przed;:t. 22-ea znii~om i ta komE'dia L!Jdwik i 
Verneuill'a pt. 

„MUSlSZ BYC MOJĄ" 
Kasa czynna przez cały dzień: te\. 272-70 

TEATlt KOMEOn MlJZVC1NE.l „tUTNTA" 
!>tot rkowsk a 243 

D~~ i duj nasteDnvrh fi godziniP 19.15 
. CNO'l'T,IW • .\ 7TTZANNA", operetka w 
3-rh !'ll~t::irh J. Gilherta. 

Biletv wczf'~niei do n::ibvcia: ul. Piotrkow 
ska 102. 11 od godz. l 7-ei w kasie teatrn. 
W 11iedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-fd. 

TEATlt KAMERALNY DOMU ZOf,NJERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Ostatni tydzień sztuki Maxwell Anderso-
11 ~ .„JOANNA z T,O'l'ARYNGII" z Ireną 
F.ichlerówna w roli tvtnłowei. Reżyseria 
Erwina Axera. komno::rnci<> nhstvczna Otto 
AxPrl'· Paczą.tek o godz. 19.15. ' 

Kasa czvnn::i. od smd:r.. 12-ej tel. 123-02. 
J,ETNI TEATR .,OSA" 

Zachodnia ł3, tel. 140-09 
19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be

n'łr-ldego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 
H. Makowska w roli tytułowej oraz 

B. Halmirska, St. Piasecka,, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowsld, T. Wo
łowski, L. 8'1.durski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehkra. - Dekoracje: J. Galew
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta
wa. - Modne stroje. 

"INA 
'ADRIA - .. W imię zycfa" 

godz. 18. 20.30: w niedz. 15.30. 
BAL'T'YK - .. Tajemnica nocy whri11 jnej" 

godz. 16, 18.30. 21; w niedz. 13.30. · 
BA.TK A - .. Siódma zasłona" 

l?niłz. 17.30. 20. w niedz. 15. 
GDYNT A - Kino nieczynne - na cza! re

montu Proeram Aktualności prze•iesiooo 
do kina •. Hel". 

HBL - „ROO-lecif' Moskwv" 
"."0dz. 16. 18. 90 w niedz. 14. 

HEL - „ProITT'am 0ktu~lności krajowych 
i zagranicmycb Nr 24" 
l?odz. 11, 12. 13. 14. w niedz. 11, 12, 13· 

MUZA - •. Bitwa o szyny" 
godz. 18, 20 .• w niedz. 16. 

POLOl\TIA - „W pogoni za mężem" 
godz. 16, 18.'.'!0. 21, w niedz. 13.30. 

PR7,l<:DWTO~NlE - ,.Postr::ich mórz" 
godz. 17.:-m, 20. w niedz. 15.30 

ROBOTNIK - „Wakacje" 
dodatek: Przegląd Sportow" Nr P 
godz. 17. 19. 21. w niedz. 15· 

ROMĄ - ,.7.::igubione dni" 
godz. 18. 20. w nif'rt7.. 15.30 

REKORD - .• Gasnący płomień" 
godz. 18. 20.30. w niecłz. 15.30 

STYLOWY - Mel0dia Serc" 
go.:d:. 16. 18.30. 21. w niedz. 13.30. 

~WIT - „Mnnsieur La Souris" 
godz. 18, 20,30. w niedz. 15.30. 

TJ!iC7,A - „Dragonwyck" 
godz. 17. 19. 21: w niedz. 15. 

TATRY (w n~Mdzie) - .,AR wywiad11" 
g-odz. 17, rn. 21 w niedz. 15. 

WISł,A - .Moi11. miła" 
ii:m17.. 17. 19, 21, w nirth:. po<':>:. o gorlz. 15 

Pięściarze 
· walczą w 

włoscy 
Lodzi 

Sekcja pięściarska ŁKS-u zakontraklowa,la 
mecz z bawiącą we Wroctawrn drużyną wio 
ską. Mecz odbędz.ie s i ę we wtorek o godzrn1e 
19-EJ na bois.<u ŁKS·u. 
Skład druzyn podamv w powedz;<tiek. 

D - 0302111 

Kasperczak i Bazarnik odpadli 
Pięściarze rozpoczeli boje 

LONDYN. 7.8 4&1 W pierwszych dwóch rundach niemaczną I 
Dzisiaj rozpoczął się w Londyme z wielkim przewagę punktową uzyskał Australijczyk ! 

za2nteresowan1em o~zeK.; wany turhie3 bokser- Trzecia runda należała do Kaspercz~a. przv I 
ski. czym Gover był na moment na deskach. Prze· 
Już na kilka dni dało się zauważyć wielkie waga Polaka w tej rundzie nie wystarczyła je 

zainteresowan1e tymi zawodami Przedsprzedaż dnak do uzyskania zwycięstwa. I 
biletów wskazywała na to, ZE' Wdlk.l odbywać Daleze walki w tej kategorj.f przyniosły na- ; 
się będą przy zapełnionej W1down1. Do 1turn.ie- stępujące wyniki: Peres (Argentyna) wygra ł 
ju zgłoszono 260-du zawodników. W wadze prz.ez techniczny k. o. w II rundzie :z Adolfo t 

muszej startuje 39-ciu zawodników, w .koguciej (Filipiny), Wililams (Afryka Połd.) pokonał na ' 
- 41, Najwięcej zgłoszeń - 43, ·e:an.otowano punkty Burgstroma (Szwecja) , Han (Korea) lWY 

w wadze piórkowej. W wadze średniej zgło- ciężył na punkty Gau<'lterera (Aus-tria), Coch in I 
szonych est 32-ch zawodników, Konkuj1ren-::ja (Francja) odniósł punktowe zwycięstwo na o 
1est tu bardzo silna. Wśród zgłoswnych imaj- Peruwiańczykiem Rodr'quezem, Corman (Ho · 
dują s i ę nazwiska Tormy {Czechosłowacja), landia) pokonał na punkty Rassaeli {Iran), Mo 
Humeza (Francja). Wśród przeriwników Kol- unq (Burma) pokonał na punkty Sandulo (Ka· 
czyńskiego znajdują się m. in. Escudie {Fran- nada). Martinez (Hiszpania) wygrał na punkty 
cja), Pap (Węgry) oraz Karlson {Si:wecja). W z Boncli {Węgry), Bandinelli (Włochy) poko· 
wadze pólMę7.k1e 1 bierze udział 31 zawodników nal na punkty Lehtinena (Finlandia), Hung11n 
rn. in. Lhe!'7en (BP.lrria). Kapocsi (Węgry) 1 Ra- ge (Cejlon) zwyc1ę-żyl na punkty Porterio {U , 

demarher (Czechosłowacja). Waga i losowanie rui1wa il. j 
odbyły s i ę o godz. 9-ei rano, po czym około Bazarnik (Polska) podzieJlł wczora i los Ka5· 
godz. 16-ej rozpoczęły się pierwsze walki. perczaka. Polak wal:czył z Chilijczykiem Gon· 

laur n\iqip iski 

Ol:mp1 isk . turn1e1 nohsers1n rozpoczęiy sp<) 5alesem i przegrał po wvrównanei · na oqól 
tk ania w wadze muszej, w której rozegrano walce na punkty. Przeciwnikiem Chychły bvl 
IO walk. Reprezentant Polski w tei kategorii dobry pięściarz Holandii Vingard - wyniku 1' 

Kaspercza1{ wveliminowany został z turnieju tej walki wczoraj nie mogliśmy otrzymać. 
przegrywając 00 bardzo ładnej y.rake niezna· Miejmy nadzieję, że tym razem może Polak 11 .Fln1 OIVOLA (Franqal zdobywca srebrnego 
rzn \e na punktv z Australijczykiem Goverem zwvdężvł. mPrln/11 wo florP<'iP 
111 1:11 1: 111 1 u 1 n 1 11 1 11 1 1 11 11 1 11 1· 1 1 11 111 1 11 1 11 1 11 1 11 111 1n 1 11 1 Hl ll lJl llJl ll l!l llJllllllllll'll ll lll l ll lltl' IUl ll lllllJl lJ l 1i llll l 'lll l' l l ll l ll l 'll !l l l' l 'l l ll l 'l ł11~llll 'll " ll' l lllll' I lll l ll\l l 'll llllll lllJl lll :111111111111·1m 1111:1111111:11.:11!tllll M „lllllJ l· ll'l 'il l l'll"l 'll' l' l łll l l'l lll li M llll'l i' l lll lll ll l:·1:.1111 I , .,, ' I I I I ' ' '"l il llll'l~llllllll 

Adamczyk w pierwszei · dziesiqłce 
nailepszych dziesięcioboist6w •wiata 

W ostatecznej klasyfikacji Polak zajqł 9 miejsce 
Londyn, 7. VIII. I ków z obu grup, w lokata<"h zawodników za· 
O.ziesięcioboiś:<i rozgrywali 15. B. 3 ostat- 5zły pewne przesunięcia. 

nie konkurencje w dwóch grupach. Wszyscy Ootatecznie w klasyfikacji ogólnej Adam
zawodnicy polscy startowali w pierwszej gru· czyk znalazJ się na 9-ej pozvcji (w swojej gru 
pie. Wczoraj podaliśmy ich wyniki i miejsca, pie był 6-ty), Kuźmicki zajął 16-te, a Gierutto 
jakie zajęli w swojej grupie. w po~zczególnyc~ 1P-te_ ~iej!;ce._ „ . 
konkurencizach. pg uzupełnieniu Jedna'k wyn . Of1qa\na li'>l~ nwnnn 1 ..:ów po u'\rnńczenrn 
tfłllłlfllll't!lf•łlUUlllllł1Ułllll01łflllltlllllłlllltltftlłftllltflltlłll1łłllltłllllllllłl,łłlllllłlllłtlłllt111Ułllłllfllłłllll11łllllllrtJllłlttflllfllt••UtllłflłlfłlłfłJIO 

Bez enaocjf 
nt\n~ł wczotaiszy dz eń w Ił eh.~~ow'e 

Wczoraj na torze helenowskim rozpoczęły Po tej konkurencj.i na pierwszvm miejscu 
się dwudniowe zawody torowe o progra:rrue o· zna.Jazia 1nę Łódź I zdobywa1ąc 63.5 punk~a 
limpijskim o puchar PZKol., w których biorą przed Warszawą I - 51,5 pkt. oraz Krakowem 
udzrał reprezentacje Warszawy, Krakowa ! to - 36 pkt. 
dzi. Warszawa przysłała dwie drużvny. pierw Po mało ciekawej walce do finałów wvśc1-
szą w składzi e: Kapiak, Siem i ński, W-zes1ń<;ki qu druzynowego na 4 \dm. zakwalif1kowdłV 
i Kud?rt , drugą w skład'1.1e: Na"l'P•llł'l, Win- s 1 ę: W11rs711wri I po 1w yc 1 ę;;tw·p P'lrl 'l\la r"' '" 
darczyk, Targoński i Bukowski. Łódź reprezen wą II-gą w czasie 5:37, oraz Łódź I po zwy
tuią również dwiP d'1lżvnv , a m•11no•1r.{ .P o·er c i ~tw i e nad Łro (1 , ą 11-gą w CH'<' e 5:28,2, 
wsza: Pietras.,,e. w~ki , Gabrych, Salvqa · March Dzisiaj nat'tąD • i11 k ońcrenie wyścigów, p1z' 
wiń<iki. druga: Leśkiewicz, Forysiński. Borucz czym rozegrane znstaną następujące kon kn· 
i Umiński. 'Kraków przysł;:il tvlko jP"1en ze· renCJe: wyścig spnn terowski (spotkania ~ró j· 
soół w 6kładz1e: Kupczak, Słonina, Mqs l ał i kowe). finał wyśngu drużynowego i wyścig au 
Motyka. strali1ski. Początek zawodów o godz. 1'i-e1. 

wszy<itkich konkurencji dz i esięcioboju: 
1) Mathias (USA) - 7.139 pkt., 2J Heinrich 

(f rancja) - 6.974 pkt„ 3) S immon~ (USA) -
fi .950 pkt„ 4) Kistenmacher (Argentyna) 
6.929 pkt„ 51 Auder650-n (Szwecja] - 6,811 pkt. 
6\ Mullins (AuE>traha) - 6.739 p'ltt„ '1) Er~4i<>t\ 
{Szwetja) - 6,731 pkt„ 8) Mondscbein {USAl 
- 6.715 pkt.,9) Adamczyk (Polska) - 6.712 pkt. 

OqóJem sklasyfikowano 28 'lawodnik6w. 
D7'Pw i ęciu n ie ukońc'lylo dziesięcioboju. 

- ·.11nię1.ca dz:esięciobo ju Amerykani!l 
fii;i< ie<'lt 17-le!n im studelltem z Kaliforn.li. 

e:k 1 temu z·vy{'1i;>+;fwu zdobył on ~obie mi1l-
1•1 na jwsezchstronn :e 1,zego lekkoatlety świa
'a. 

Maratnn wygrywa 
Kahr(lra fArren 1y'\a) 

\V dniu w<"~nra iszvm rozeqrany został w 
l n..,n vn' e h i P"! m'"' ' ri <i( , , Na starc 'e jego sta
neło 41 b'e'.)aczy. Bieg wyg rał Kabriora {Argen 
tvna l w rz a„i e '.? 44„51,6 przed Richardem (An
qJia ) i Gai [Belgia). 

Dfsiejs ,a niedziela 
na boiskach 

W dniu wc1oraiszvm ro1?qrano wvó" ' ll "" Amatorzy piłkarstwo będą mieli specjalne bez · 
czas I kim. I półflnaiv wvśc 1nu '1wżvTJow eon po <• 0 dme tram w ~ ie na bo isko ŁKS-u. P1łka nożna: zawody o m1strzostwn Ligi 
na 4 kim. Losowanie pólt im1lów WT , adh ba r Stadion f" . K~-u qodz. 18- ta · Garba tnia (Kra 
dm niefortunnie, gd'"Ż PO raz trzor-1 mus1"I+ Polscy szermierze 1rnw)-ŁKS, poprzed70ne pnedmeczem. l".awody 
my ogląda ć te s ame bieg · \A/a rszawy I z il-gą o wejści e do klasy A okręgu łódz.k1eqo , godz. 
i Łcidzt I z II-gą . przegrywają 11-ta zawnrly w Pabian icach: PKS-ZZK Ko-

W wvśc1gu na cza~ (c:tart ooiedv ńci·rl na !- !Uszki, \:] Od.z. JR-ta: boisk o Kutno: Zryw-Włók 
lepsze czasy o~ : ąrrnęli: Kuor zak (K 1-i k 'iw) - Londyn, 7. VIII. nia r1. Zawodv o wejście do klasy B okręgu 
t :20,4. Marchwiński (Łódź IT) - 1 :20,8. Pie- OJ,mpijsk! turn :e j !'Zerm\er<"zy w szpil dz E' 16d'lki eqo. godz. 11 - ta boisJro Zjednocrone: 
tra5 zewski (Łodi; I) - 1:21.2, Kude rt (Warsza- w konkurencji indy w:dualne1 me przyn~ósł Skra R;i/utv-Zryw Kon~tantynów , hoisko PKS: 
wa !) - t :22.2, Wrzes i ński fW~r;;z a w~ il - su kcesu zawodn ikom polskim. fUR PalJI~nl<:: e-IKP , bosko Arko: Arko-
! :22 4. oraz Satyga (Łódż T) - I :23.4. Obvdwa1 nasi reprezentanci Karwkki l Na· En erg:a, godz lj:!-ta: boisko Ogni-.;ko: Ognisko 

W dal5ze1 kole1no <c~ uplasowali s1ę: Tarq'1 ń wrnck 1 wv elim ·notirani zostali iuż w pierw· -FiJmowie-.·, 

I ski (Warszawa 11), Musiał (Kraków). ex eq•10 szej rundzie turnieju. Karwick i zajął w 6WO · \ Zapasy: stad1on ŁKS-u godr, 20-ta zawody 
S 1em1ńsk 1 fWilrozawa I) , i Gabrych (Łodź !1 Je1 qrup;e 7·me mie1s<:e. uzyskując Jedno 'lW Y rowarzyskie. Gward·a Łódź-Legia Kraków. 

l Borncz (Łódź 111. For ysińsk1 fŁodź Il), Lesk;e- c 1 ęsrwo, a Nawrocki hyl w swoje] grupie 6-t) K0ł<1rstwo: W Heleriowie o god7.. 15 dokoń 

I wicz (Łódi II)„ Kapiak 1Warszawa I). os ąąa1ąc 3 zwyc 1 ęstwa. czenie zawodów torowych o puchar PZK. 

§port "' Związl,nch Zo11J1odoUJqr.h 
W!!'!!!!r ~.._,,..... esaw:w www --·- ...._,,...__. -- ._....... ... -....-- • -.....,_ 

Pier"W"sze eliininacje piłkarzy 
w u mach ogó~nopn Isk eh lg zys \ Z l~ ą z ów l wo · o~ych 

W całym kra ju odbyły się pierwsze elimi· 
nacyjne rozqrywki piłkarskie w ramach ogól
nopolskich Igrzysk Związków Zawodowych. 

EHminacje dały następujące wyniki: 
W P1otr1<nw1e Cbemky pokonali 5póldziel -

ców w stosu n :rn 3: t (2:0) . Drużyna Chemików 
składająca się pr·zeważme z graczy Chorzow
skiego , Ruchu·· uzyskeła bramki ze strzałów 
Cieślika, Frzeche,k.11 Kubickiego. Bramkę dla 
pokonanych zdobył Nawrocki. Zainteresowa
nie zawodami m'mo powszedniego dnia duże 

Sęd-ziował ob. Sliwczyńsk1. 
W Wejherowie Włókniar.ze {„Zjednoczem• 

Łódź) niespodZ'iewanie przegrali z Leśnikami 
2:4 (2:2). 

W B'{'tomlll Międzyzwiązkowa Rada ZZ, w 
~której wysląpill piłkarze tamtej-.;zej Polonii i 

Naprzodu z Lipin uleqła drużynie ZZ Rob . 
Przem, Skór~dneqo 1.5 (1 :41. 

W Lodzi Metalowcy w drużynie której grap~ 
prawie wyłącznie Ślązacy pokonali w wyso
kim stosunku Konfek . Odzieżowców 8:0 (4:0) 

Sędzi ·0wał ob Walnak z Warszawy. 
We Wroclawiu lepsi technkm•e Sa~orządnw 

_ y przeważn E' gracze „Cracovii" wygrali z 
00c;oi .owram1 6: I 11 :1 \ Rro'!mk1 dla Z'łtyc'ęnr\w 
strzelili: Parpan -2, Jabłoński IT - 1,Gędłek 
t>..1'isiak 1 Różanowski I, dla pokonanych -
Puca. 

Widzów przeSllłn 4 tysiące. 
Sędziował ob. Długosz. 
W Jelenir:>J Górze Spożywcy uleq! i 

taktycmie j technicznie Budqwlanym 
W drużynie Budowlanych znmali 
AKS-u i świdnickiej Polonl!i 

„ 

lepszym 
2:4 (1:21 
oiłkarze 

Bramki e:dobyli: dla Budowlanych Mikunde 
Kozubek i Ga1dzik z karnego. Dla Spożywc" , 
Tancza i Głuszak. 
Sędziował wzorowo ob. Smoczyński. Zainle · 

;esowame zawodami mimo dnia powszednieg, 
duże . 

W oslatnirn spD"kaniu Cukrownky oddall 
,111n k ty walk-overem Górnikom. 

W dn iu 17 b111. ro!1'.egrane zostaną spotkania 
ćw:e rćfinałowe. Spotkania te odbędą się już "' 
Warsiawie. wzgl. na terenach podwarszaw
skirh. Grać będą : Samorządowcy-Budowlan 
Górnky-ZZ Przem. Skórzanego; Leśnicy -
Ch E' mrcy oraz Me'alowcy - zwycięzcą spotkc 
nin Kolejarze-Naftowcy . Daisee spotkania 
( półfinałowe i finałowe) rozegrane zostaną w 
czasie igrzysk, które )"'1' w:iadoro-. rozooczną 

-5ie dnia 19 sierpnia.. 
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Dzieci, które już wróciły z ko'lonii, mogą 
się i -w mieście wesoło za~ić. Zjeżdżal
nie, drabinki, huśtawki, pias.ownice - to 

k16le8tu·o najm1odszych obywateli. 
Uśmiechnięte buzie na ilustracji są najlep
szym dowc dt-m, że dzieciaki czują się 

świetnie. 

Rosnące z miesiąca na miesiąc wysiłki polskiego górnika nad pod,. 
niesieniem wydajności pracy i wykonaniem przedterminowym pań
stwowego planu wydobycia węgla zostały w bieżącym mies-iącu uk<r 

ronowane nowym wspaniałym 1JU1wesem kopalń polskich. 

W DNIU 31 LIPCA RB. POLSKI PRZEMYSŁ WĘ'GLOWY OSIĄG
N ĄL PO RAZ PIERWSZY W SWEJ HISTORII 6.000.000 TON MIE

SIJ~CZNEGO WYDOBYCIA. 

"Zdrów jak ryba" - poidada przysłowie, toteż, w okresie bieżą
cych upalów zu·laszcza, chętnie naśladujemy ryby i pluskamy się 
w wodzie. Brak rzeki musi zastąpić odpowiednio ,,zagęszczony'-

basen plywacki. 

Gen. Clay, którego bezmyślne posunięcia dopr_owadzuy 
do t. zw. zimnej wojn'V w Niemczech i kryzysu berliń
skiego ma podobno zostać odwołany ze swego guberna-

Łapanki, aresztowOJYtiJl, egzekucje - oto ponury reper
tuar rządów gen. Frcmco i jego „faklngi". 

torskiego stanowiska. 

(N a zdjęciu - gen. C'ley - gen. Robertson - i „boha

ter" afery fosgenowej w Ludwigshaf en, francuski gene

rał Koenig). 
Na zdjęciu - żandarmeria hiszpańska w .Madrycie przy

gotowuje się do ulicznej łapanki). 

Min. angielski Barnes w tou:arzystu·ie ary
stokratycznego sportoicca, lorda Burghfoy, 
przecina wstęgę lączqcą stację w Wembley 
ze stadionem olimpijskim. Wstr.qa ta nie 
przyni'Jsla szczę.kia Olimpiad-;ie londyfi
ak~ej, która - ,jak dotąd - jcs( imprezą 

raczej nieudaną„„ 

El~splozja na terenie I. G. Farben Industrie w Ludwigshafen, poza 
wielkim nieszczęściem, jakie przyniosła fr •:naści robotniczej tego 
rnia11ta, ujawniła icobec calego świata, fr Niemcy Zachodnie prze
kszta!cone zostały w arsenał zbrojenioicy na użutek sil imperiali-

stycznych. 
(Nrz zdieciu - fragment zckladów UJ. Farben Industdie vo wybuchu) 

Mimo, i~ S1)rawa ta ustalona została w wa• 
runkach rozejmu, Anglicy więżą nadal '!4 
Cyprze żydów w wieku poborowym. J eslł 
chodzi o imi_qrację do Palestyny - ,,zga
dzają się" jedynie na wypu.szczenie kobiet, 

starców i dzieci. 
(N a zdjęciu - statek z imigrantami). 

Wojska Kuomintangu ponoszą ldęskę za 
klęską z rąk ludowo-wyzwoleńczej Armii 
Chin. Wystraszony dyktator chiński, Czang 
-Kai-Szek, szuka pono ratunku ... w trują· 
cych gazach bojowych. Nic z tego. Nie 
mógl sobie dać rady na „świeżY!!l- powie· 

trzu" - i gaz mu nic nie pomoż~. 

Prez. włoski, L. Einaudi, premier de Ga
spen i osławiony min. Seelba szukają uro
czystych okazji, aby objawiać swe „gorące 
uczucia" dla revubliki włoskiej. Zapomina
ją tiilkn o jedllym; że są tej republiki ..•• 
orabarzam;. W każclyni bądź razie lud wlo-

1;ki o tym pamięta. 



Str. • 

Stanisław Jerzy Lec 

O uśmiechu 
Czytałem z moich aatyr, 
facecji, grotesek. 
Jak nie gasnący krater 
buchałem e estrad desek. 

Zlalem pamfletmnł, 
piosenki śpiewalem, 
fra.szkl trze~ota1y stadamł, 
kalambury, kuplety, kalwoly. 

Parod~, pa.n1cwil", puęty. 
Nailżejszym moim piórkiem 
hskotalem za uchem i u ~11 
praszczurów, s'J)'1'(9w ł córki. 
I ~ 
Cyrk był nabłty po ~. 
1edwilf miały miejs~ bestie, 
at k"latki e" śmiechu roztrzęsly 
4 wyly jeszcze i juzcu. 

N<ltfMf Meny~ lmtaly 4or~. 
Uśmiał się koń, stal ~ba. 
Tylko ludzie śmia-0 s~ nie mogU. 
Siedzieli z nożami to eębach. 

Na krytyka 
(paszkwil) 

Kuca nooami, ściąga skuly 
ł z glot171J iska tolóhna mózgu, 
ł skręca z tego artykUly, 
1tmagając nas tą wstrętną rózgą. 

A lubi krytym być - ten 1.-rytak 
i pod drugimi ryć - ttm kretyl<,, 
A umie ślinić i tak i tak 
bastard idei, ducha metek. 

To pisz" zakrapmjąc e rn&ka 
(że niby ideowy staż ma): 
,,Poezja pi~kna, ale pusta -
w poezji treść, nie f <>T1114 ważna". 

A potem gęsto sfran01tziale: 
Pierdymond, cytat (nazwa sporna) 
,,Anegdotycznie ładnie, ale 
treść głupstwo-sens poezji 'forma''/ 

W essayu lekkim (wagi karzec), 
poet6w śle na tywot ciężki, 
by "laboratoryjnie tworząc, 
wyrąbywali nowe ścież/ci. 

I zaraz piórem tymu samym: 
„Słów waszych lakną ludzi~ prośc4, 
niech ·wasze pieśni dmą jak Samum 
to wieżyczki ze sloniowej kości. 

Niech co Mi.el'! t1Xl8Z1Jch wierny lwł ryk 
ollrZaje cznsÓ'l.o tcm1Jerament/ 
Wola - A sain pitrasi liryk: 
„Korzeni brzóz grobowy zamęt.„~ 

Lecz my go zanalizujemy 
na 11ajdrobniejsze elementy, 
zasad tani nie ma, kwasy jeno 
od złego lba po brudne pięty. 

l jęzM mu wpjmiemy na toierzch, 
garbując go ria pasek zwykly. 
I na nim będzie imć pan balwierz 
królewskim aesle1n ostrzyl brzytwy. 

.Ian Śp•e111ak ---------- ' 
Rozmowo ze Stanisławem Jerzym.Lecem 
Stanisław Jerzy Lec rozpoczął twórczość tyry okupacyjnej. Nie wiem, czy wiele utwo 

swoją prz.ed wojną, wydając cały szereg rów z innych dyscyplin literackich ostoi się 
tomów wierszy lirycznych i satyrycznych. wobec czasu, ale myślę, że i prawnu
Ta dwoistość, ta jego dwutorowość charak- ki nasze w podręcznikach historii natkną się 
teryzuje też w dużym stopniu jego twór- na wiele celnych dźgnięć w wojennej twór
czość. Pisząc o jego poprzednim tomie, tj. czości satyrycznej Polski. Moim zdaniem, 
„Spacerze Cynika" podkreślałem tę cechę satyra chyba najlepiej odzwierciedla praw
niejednokrotnie. To liryka, której celem dziwy profil postępowej awangardy naro
nie jest bawienie się pięknym słowem lub dowej swego czasu. Zwiedziłem niedawno 
pięknym zdaniem ,ale ustawiczna dążność wystawę we Wiedniu urządwną z okazji 
do wyrażania prawdy o sobie i czasach w stulecia rewolucji 1848 roku. Z wystawy 
których żyjemy, zawierająca w sobie ele- tej potężnie i kapitalnie pomvślanej i zro
menty satyry - i satyra pojęta nie jako ry j bionej, najlepsze na mnie wrażenie (nie 
mowana humorystyka ale jako uzupełnie- 1 tylko jako na satyryku) zrobiła sala poświę 
nie i pogłębienie liryki. Lec wysuną.I się w eona satvrze owego roku wiosny narodów. 
lrrótkim czasie na czoło współczesnych sa- Z żadnych innych autentycznych i pełnej 
tyryków. Stał się mistrz.em fraszek i krót- groźnej treści druków nie bila może silniej 
kich, niezwykle celnych epigramatów. Nie- żywa krew owych dni. Nie zżółkła wraz z pa 
dawno ukazała się nowa jego książka pt. piercm, wrzała jeszcze spod piegów stulet
„życie jest fraszką". Jest to wybór jego nich druków. Odcruwałem wówczas pełny 
najcelniejszych frasrek i wierszy satyrycz- triumf zwycięskiej satyry, kiedv patrzyłem 
nych napisanych już po wojnie. Kl!iążka ta na egzemplarze archiwalne, gdzie zblakłe 
będąca dużym osiągnięciem artystycznym, podkreślenia cenzora świadczyły o bezsile 
ukazująca nie tylko nowy jego etap twór- tej instytucji. Nazwiska poetów dumnie 
czy, nowe osiągnięcia, powihna stać się wy- świeciły z witryn. Nazwisk cenzorów nie 
darzeniem literackim. · było, a może zawstvdzeni prawnuki skro-
Korzystając z krótkotrwałego pobytu pulatnie za _protekdą usunęli ~eh ~azwiska. 

poety w .kraju udaję się do niego chcąc poin Tłumy ~udzi stały yr~d tynn witryn!'-mi, 
formować czytelników „Głosu" o nowych ~ oczu .1?h d.om)'.Śhć się było m.o~n~ biegu 
zamierzeniach twórczych poety ich mysh. Nie wiem czv wtedy wsrod zwie-

. dzającyck byli dzisiejsi cenwrzy, oświetłe-
.- Zwra~ ~tę do pana jako satyryka. nie sali było takie, że trudno było ich po

N!e raz .dziehł się pan ze mną u~aganu ,rnó znać po rumieńcach wstydu. Ale dość o za
wiąc ~ tsto~ych cechach ~aszeJ satyry, a granicy U nas, mimo pozornego powodze
?O J?-aJważmeJsza, <? tym dziwnym stosunk~. nia satyry jest właściwie ona kopciuszkiem, 
Jaki na. ogół panuJe u nas w ?dczu• •.a.nlu tak w społeczeństwie jak i w pojęciu kry
za.dań 1 celów tego gatun_ku literackiego, tyków. Podczas gdy do napisania recenzji 
który w PZ:~łomowych, .Jnstorycznych m<;>- z tomu lirycznego nie usiądzie każdy posia 
~entach wm1en zawsze iść w awangardzie dacz wiecznego pióra., uważa się. że do wy
literatury. powiedzenia swego sądu o utworze satyrycz 

- W czasie okupacji społeczeństwo mo- nym jest powołany każdy. A społeczeń
gło się przekonać o sile i celowości i szla- , stwo, które do liryki ustosunkowuje się w 
chetnych intencjach prawdziwej satyry. ogóle nijako, sięga po satyrę jako na
Przecie:! samo brało gremialnie i anonimowo miastkę brakującej literatury rozrywko
udział w tworzeniu historycznej już dziś sa wej. I tu tkwi nieporozumienie tak u twór-
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Stanisław ..lerzy '-.!!,!; 

FRASZKI 
IWLIDNY INTERES 

Sprzeda.Ją gczęście nlebieslde (s pn.wem 
reklamacji). 

Uczciwy kupiec ma solldny towar. 
Niejeden klient jw umarł od cza.su tran&

akcjL 
ROOLek Jut mlnlłł. Nlkt nie reklamowa.I. 

I ENTUZJASTA 

Nie podziwiaj otwartymi usty 
'przeciągających kluczy żurawi, 

bo jeszcze jakiś żuraw bezczelny I pusty 
pozwoli sobie na chęci upusty 
i tobie wraz z tym uraz 
do podzi\liania przeciągających 
kluczy żurawi 
zost.a.wł. 

NA WIDOK WARSZAWY 

Czy to powstaje z zatraty 
miasto ukochane T 
Czy tylko inic,iatywa prywat~· 
z a s k I e p i a r!).ny! 

OBR-ONA 

Nieprawda., te MJowinlsta I 
Ten zarzut to dla mnie nowośe • 
Bliski mu każdy faszysta 
bez względu na narodowoM. 

O FRASZCE 

Pyta.cle się mnie zawsze: St.aMlm, 
ciągle z drzewa poznania strząsasz &WOCl 

• fra.szką., 

dlaczego nie dn}żysz korzeni głębią 
poematu? 

Słowami z Innych Jesieni 
Wesfohnę Wam na to: 
„Aus meinem grossen Schmerzen 
ma~b ich die klelnen Lieder" 
Jakby mi tę piosenkę 
Heine z serca wydarł I 

l\IAŁ1JE:iq-STWO DOSKONALE 

żona - łania , 
maż z rogami sie unnla.. , 

PODEJRZLIWOA~ 

Mówią: „Satyrę napisz na me~ 
pokaż żeś majstrem w prześmiewcy n:e

mlośle", 

„Nte wyjdzie - drodzy - zgubi się puęta. 
Człowieka w każdym dopa.tn.ą się ośle". 

NA ODWA.żNEGO 

Przed t&dną z potęg tego Awłata 
jeszcze nie zhańbił się pokłonem. 
Pr.red jednym tylko pył zamiat.a -
przed bezpośrednim pn;ełożonyml 

POLSKA AMERYPE 
AMERYKA POLSCE 

łfy PuJawsklch 
l Koścl11Szków. 
Nam - półłas'lld 
I kosz „d118Ctków". 

FR. GRILLP ARZEB 

NIEMCOM 

Nie pę<Ucle tak szybko, mo.tna wolniej 
pnecie, 

bo Inaczej Mml ~ 110ł14 w tyle zosta.nlede. 
tłum. St. I. Lee 

ANGLIKOM 

Wołają, teby światło wolnokt za.błysło 
wszystkim krajom, 1..-1:-0re nie mają pl"'fbo 

mysłu. 

_jum. st. J. Lec 

E. V. BAUERNFELD 
Mąt wielkt clę wyprzedza, Cmsie 
mąd:ry nadąża wciąt wytrwa.le. 
chytry wyłudzi eł co da się, 
zaś głupiec przeciwstawia stale. 

tłum. St. J. Lee 

PRZVPISYW ANE W· WISONOWI 

t:roda mej twany nie sławi, 
piękniejsi są, bardziej ciekawi. 
Lec-L dla mnie to Ciumie, głupstewko. 
bo stoję za tw')rzy podszewką. 
A przykrość ma moje vis-a-vis. 

ey jak i u odbiorcy. Sam uwafaro t!Zęśclowe 
powodzenie moich książek satyrycznych za 
niemoralne. Ten zapaszek iff.rtu, którv jak 
gdyby obwoluta na książce zwabia żądnych 
rozrywki klienteli przypomina mi skądinąd 
kapitalny żart Boya-Żeleńskiego ,który dla 
rozprowadzenia nakładu rozprawv Karteziu . 
sza „O metodzie" zaopatrzył ją opaską 
„Tylko dla dor~słych". Jedyną moją zemstą, 
na takim czytelniku jest je~o niedosyt i żal 
za wydanymi pieniędzmi. Takie i pewne 
żądania w stosunku do satyry są niespra· 
wiedliwe. Jeśli satyrykowi stawia si.ę żąda• 
nie ciągłej aktualności, a co więcej, do\Uad· 
nej konkretności, trzeba wziąć na siebie od
powiedzialność szanowmia takiej twórczoś 
ci a nie traktowania jej jako jednodniowej 
kochanki, którą słówkiem „przebrzmiałe" 
(nie tę kochankę. lecz twórczość) można 
odłożyć ad acta. Na nieporozumienia w poj 
mowaniu satyry przez krytykę wpływa tak 
że fakt nie wydzielania u nas z jednego nur
tu satyry literackiej, poetyckiej, od twór· 
czości tzw. „lżejszego kalibni". W ogóle 
redaktorzy ułatwiają sobie zadanie tym, że 
wszystko co ma pozór dowcipniejszego 
spojrzenia na świat pakują na ostatnią 
stronę. 

- Mam wra!enie. fo pan jako liryk i Sa"' 
tyryk, w tym wypadku ma możność wyboru 
miejsca, gdzie pański 1ltwór może się uka· 
zać. 

- Często jestem w tym połoienlu, jak 
ów zdenerwowany burmistrz wiedeński, 
kiedy jemu prezydentowi Wiednia, przy• 
wódcy antysemickie~o stronnictwa, Karo· 
lowi Ltigerowi, robili ~ty; że ma sa· 
mych żydowskich przyJaciół, zirytowany 
wykrzyknął: - „kto jest żydem, o tym ja 
rozstrzygam". Tak i u mnie. Maleńka ope
racja kosmetyczna, dodanie jednego słówka 
, liryczne" może zmylić węch czujnych re
daktorów i przenieść mój wiersz lub fraszke 
.z ostatniej strony na pierwszą, gd~ utarł 
się w Polsce zwyczaj, że byle bełkot lirycz
ny (na.wet mój wis.sny) idzie na czoło, a. 
na.jiw\e\n\e\'S"%'1 e-p\gt'em.<i.\ na. "it.<m\ee. Ale 
również w Polsce utarł się zwyczaj czyta
nia pism od odwrotnej strony medalti ga.• 
zetv. 

- CS)' me 11ądzi pan, !e w mektóryeh ko 
lach pisarzy nawet postępowych, a nawet 
wśród wielu krytyków pokutuje zdanie, te 
satyra jako rodzaj literacki jest czymś gor
sza od Innych rodzajów? 

- Upatruje w tym niezdecydowaną nie
ch~ krytyki, ale jej, po prostu, bezsilność. 
Wszysijdego można się nauczy~. choćby na 
uniwersytecie, poczucia humoru, nie. 
Wprawdzie jestem niewierzący, ale wierzę 
w doskonałość tego poczucia.. 

- Po wojnie wydaje pan dru1d tom ewo
icl\ 11atyr. Pierwszy obejmował twórczośó 
po wybuchu wojny1 natomiast ostatnia pa
na książka „~ycie Jest fraszką" jest wybo
rem utworń...- uriwstałych już po odzyska· 
niu Niep<>dległoścl. Byli tacy, którzy oba· 
wiali się. że wyjazd pana za g-ranicę w,:iły
nie hamująco na obfitość pańskiej twór. 
czości. 

- Czym wi~j pracuj~ 1ako mzędnflt'1 
tym więcej staram si~ rówmeż nagrodzie 
sobie jako pisarz. Jest to swego rodzaju 
doompln~. Moje ciągle obawy o to, czy nie 
zaniedbuJę się w tworczości swojej do'Oro· 
wadza do większej produktywności. Poza. 
tym wyzvskuJę z Wiadomym wynikiem czas, 
który w kraju spę<lzalem na jałowych spo
rach z kolegami. Sp<>ry te prowadzę obec
nie Jedynie we śnie. Oczywiście z walnym 
moim zwycięstwem. Zdradzę, że równie! 
przyi?otowałem do druku tom liryków. pod 
wybitnie oryginalnym tytułem „Nowe 
wiersze". 

- Jakie są d&liw.e p&nl'l. plany twóreze 
i czy zamierza pan wydać swoje wiersze 
wybraneT 

- Mimo usflnyc1l MJD.ÓW ze strony 
moich kolegów, nie mogę się zdecydowe.4 
na tak.i wybór, gdyż nie uważam jeszcze 
siebie za klasyka (pochlebia mi bardzo epi· 
tet „młody poeta") i z pewnym zażenowa· 
niem przechodzę codziennie wiedeńskim 
Ring.iem pomiędzy pomnikruni Goethego 
i Schillera. Marzę. jak zwykle o prozie, ale 
tnój sobowtór, urzędnik, jeszcze nie pozwa
la. Podnatniię te:!: namiehlie Muzeum tea• 
tru. Może coś z tego wyjdzie„. na scenę. 

- Słyszałem :!:e wiersze pana m&j~ 
wkrótce ukazaĆ się w przekładzie na język 
niemiecki? 

- Owszem, zwolna nat'Mta tomił mołck 
przekładów dokonanych świetnie przez 
~tkę. wiedeńską, panią Helenę Lahr. Ulta
zuJą się tymczasem one w austriackich 
periodykach i chyJ:>a z początkiem przysz
łego roku ukażą się w jedn.vm z wydaw• 
nictw wiedeńskich.- -



WŁODZIMIERZ Sl:OBODNIK MARGOT BENNET 

• Kameleon 
P a.n nazwisld 0 m Kameleon 
Wszystkie chody zna i drogi, 
K iedy zmienić skórę wte on, 

Diogenes szuka uczciwego człowieka 
Jak zwierz znany z zoolagll. 
l\Iiał on .·kórę r;anae.y iną, 
lit<lrą JJlld brunatną schował; 
Dziś w tej skiirze go nie przyjmą. 
Więc ją zclemokrat~ zował. 
Dawniej, gdy sławojkę widział, 

Mówił, że to jest k u ltura. 
Jl7,i,;i :> .i, g Y dostaj~ nrzr-drlał, 
Woła demokracji: „Hurra!''. 
Kiedy Adolr wlazł na cokół, 
Wrzeszcw~: .. Jam jest Na!loleon!" 
W bu tny but Adolfa cmokał 
Pan nazwiskiem K ameleon. 
P onad wszystko koniunktura.! 

Wszvr.;tlrn dobre. <'O nas spotka! 
Przyda mi I·-: k a 7da skóra, 
h vle donv<>Ć s il,' do 7.?obkri ! 
Dla mnie ~lrni1 czy się pomyślnie 
Kazdv historyczny przrłom!„." 
Tale pr7:V drnlvm 7łohku myśli 
Pan nazwi<:l<~cm K11mdt>on. 
Już przydłuir.i wirr~:r mój końc71:. 
(P~ga.z st('.<:knil i:I z ~łanem!) 
[ WYr.;ylam listy g-ońrze 
Za t.vm wirlooarwnJ·m pan em. 
To o<:oha h:irrl7o <'waoa, 
Nif' 'rtłneiro 7hl t> z tropn! 
Grlv " "t •"f'it> t„11;0 p a n a . 
Sto i:kór wyguhujcie chłopu! 

JERZY JESIONOW SKI 

Osta tni a VJ o la 
(z notatnika spadkobiercy) 

LAMP A DIOGENESA 

Przed 2200 laty żyl w starożytnej Gre-
cji wielki filozof Dioqenes. . 

Jak się zdaje, stosunki mieszkaniowe by
ly wówczas również trudne, gdyż Diogenes 
mieszkał w beczce na runku w Atenach 
i chodził w dzfoń po ttf.icach tego miasta 
z zapaloną latarnią w ręku, by znal.eźć, jak 
mówił, twzciwego człowieka. 

W roku 19118 przebywający io zaświatach 
filozof postanowił powrócić na ziemię, by 
zobaczyć, jal~ układają się stosunki i czy 
łatwie.i o uczciwych ludzi, niż niegdys 
w Grecji. 

Pewnego pięknego poranka o godz. 10 
znalazl się na uliC'l.J N. York.4, a już o go
dzinie, 10 min 2 leża1 w rynsztoku, potrą
cony przez skrad::iony samochód, którym 
uciekał zlodde.i, nie zważając na ostrze
gawcze światła. 

Podczas. gdy starzec się podnost1, nad· 
szedl niflic.iant. 

- Czy to poj~kie' - zapyta), wskaztt-
1ąo latarnię, która wypadła z ręki filozo· 
fa. 

- Tale jest - odpowiedział gość z za
r światów. 

- Proszę to zabrać. Ozy chce pan, nby 
jakiś samochód zniszczyl sobie oponę~ Co 
'to jest właściwie 1 

- To moja l.atarnia. Jest em Diogenes 
- A to dziwak - zawyrokował poli-

cjant - Proszę iść na inną ulicę. No, id.i 
pan i za.'?y.1 "lekarstwo - zak01'iczyl i po
biegł gwiżdżąc przeraźliwie na obywatela.. 
który chciał przejść ulicę w niedozwolo
nym miejscu. 

Dio.ąenes otrzepal się z lcurzu i podniósl 
latarnię. Była pogięta i popsnta. Filozof 
kochał .ią. tę swoją lmnp,ę, która slużyW. 
mu już tyl,e wieków. 

- Moje badania mogą poczekać - po
myśl.al. - trzeba najpierw naprawić tę sta
rą wierną latarnię. 

W SKLEPIE 

Odszukał sklep, 1ct6ry sprzedawał rozma
ite 1.a,mpy. 

- Nie ma ich wiele - oświa.doz71l sprze
dftwca ,- ale wi pańslcie szczęście dziś 
otrz11maliśm11 kilka. 

Filozof odrzekł, iż nie chodzi mu o kup
no nowej, lecz naprawę starej, zepsutej 
latarni. 

- Doprawdy - orlpoiciedzial subiekt 
- nieicarto. J eże7i pan 7',-upowal takie sta-
re grat11 - nie dlugo panu por.łużą. Nigdy 
nie widziałem takiej marki. Lepiej lcupić 
nawą. Zapła.ci van drożej, ale będzie pan 
mia), lepszy towar. 

- Nie móalbym u~ywać innej latarni -
9§.iciailczłfl Dioqe-nes - Ta należy ponie
kad dr> tra.dycii. Jeżeli jednak sprzeda.fecie 
nowe lampy, to mi'8icie mieć 1.oarsztat na
praw. Pomówię z mechanikiem i wytłuma
czę mu o co chodzi. 

- Nif3stety, tylko sprzedajemy, lecz nie 
naprawiamy lamp - uslyszal w odpowie
dzi. 

- Gd'I/ jednak co§ 8'i.ę zepsuje w sprze
danych przez Wa.! latarniach, co robicie 
wówczas Y - zapytał Diogenes. 

Sprzedawca uśmiechnął się. 
- Posltwha.j, staruszktł - rzekl pcmfa

le - tO'waru,, jaki my sprzedajemu nawet 
Edi..son nie potrafi naprawić. Gdybyśmy 
mieli ioarsztat navraw, musiałb'I/ być ioięk
szy niż nasz skl.ep. My nawet biura zażaleń 
nie mamy. 

Gd.zież .iednak można naprawić kupione 
ii was lampy 7 
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wvwany w m ateracu (3.000. qo~arO\~) _prze: 11..J :l..J 
zn!lczył na założenie w m1esc1e b1bliotek1 
jego imienia. Mnie wyznar_zył ~vylt.onawcą: „„„„„.„„„„„„.„„„,.„„„„„.„.„„.„„.„.„„„.„.„„„.„.„,„.„„„„„„.„.„„.„nuuu11111111nuu1nun111tH•łłllłlllllłllUtnu11,uu11uuu1ui 
sivej ostatniej woli_ i ~olec1ł mi przekazac IGOR SIKIRYCKI 
pieniądze w odpow1eciife ręce. 

8. IV. Dziś wymieniłem w banku dola
ry na złote, po 400 zlo~ych za dolar. W cza
sie wymiany ze:;zli .się d~ kasy wszysc~ 
urzędnicy z są~1ed~1ch ok1en~k. Patrzyli 
na mnie w jakis dziwny sposob. . 

9. IV. Bylem dziś w Zarządzie Miej
skim, by przekazać pieniądz~ na założe~e 
biblioteki. Stałem dwie gad.ziny w ~ole)Ce 
przP,d wejściem. Potem wozny P.0'?"1e~ział, 
że na dziś jui dość. Kazał przyJŚC J~tro. 
S zef w biurze patrzył na mrue złym okiem, 
gdyż zwolniłem się tylko na pół godziny. 

11. IV. Dziś dostałem się do ~ętrza 
Zarządu Miejskiego. Informato_r sk1ero~ał 
mnie do wydziału ogólneg?. ~1e był.o Je?
nak naczelnika, a referenci rue mogli mnie 
sami załatwić. 

H. IV. Dziś naczelnik był bardzo zaj17 
ty. Mam przyjść pojutrze. 

16. IV. Naczelnik powiedział ml, te 
z moją SIJrawą mu.;.;z.ę .się. udać ~? wydz_ia
łu przedsiębiorstw IDJeJsk1ch. Dz1s było JUŻ 
za późno. 

1 7. IV Szef nie chce mnie jut dalej 
zwalniać. 

19. IV. Nie poszedłem dziś rano do pra
cy. ~ona zawiadomiła szefa. że jestem cho
ry. Trudno, ru:1tatnią wolę wuja muszę speł
nić. W wydziale przedsiębiorstw miejskich 
powiedzieli mi, że „na gębę" nic się nie za
łatwia. Muszę złożyć podanie, dołączyć ży
ciorys, metrykę, poświadczenie obywatel
stwa i opini ę z Milicji, oraz uiścić 100 zł. 
opłaty manipulacyjnej. . .. 

20. IV. Złożyłem w MihcJi podanie o 
op"nię. Mnszą ~obić wywiad. Mam się 
zgło:.ić za tydzień. 

27. IV. Oninia jest gotowa, ale nie by-
ło kapitana. który ma ją podpisać. 

29. TV. Otrzymałem ' dziś opinię. Jutro 
złożę pod:i.nie. 

z ID " I a n y 
R.zekł raz do mnie przyjaciel: Nerwy masz wyczerpane. 
l{limat radzę ci zmienić, a odczujesz wnet zmianę. 
Ja zmieniłem - spójrz na mnie! A więc zmień chociaż raz ty, 
Proponuję miejscowość odzyskaną: Chojnasty/ 

Spakowałem manatki: pióro, papier , olejek 
I stanąłem po bilet w jednej z czter ech kolejek. 
Zapłaciłem - dostałem. (Pierwsza zmiana w portfelu) 
A nazajutrz wzruszony przyjechałe m do celu. 

Jak po każdej podróży, człek ma lekki szum w głowic 
Patrzę bilet do Chojnast, a ja w So bieszowie. 
Zapytany kolejarz rzekł: ja panu wyjaśnię. 
Tak, ten cały Sobieszów to Chojna sty są właśnie. 
Idę wolno ulicą, tak jak uczy przy słowie. 
Czytam: „Społem Chojnasty" obok, „Młyn w Sobieszowie" 
Wciąż zmieniają się nazwy jakbym błądził w dwóch miastach 
Najpierw „Poczta Sobieszów'' obok „Tartak w Chojnastach". 

Wnet mnie nerwy poniosły więc kupiłem skorowidz. 
Długo tu nie wytrzymam, idę do Matejkowie. 
Nie przeczuwałem, rzecz jasna, co u celu mnie czeka: 
„Nie ma już Matejkowie, nowa oaz wa - Przesieka". 

Gdym te słowa usłyszał (wieczór pachniał maciejką) 
Zapłakałem jak s•1seł nad skrzywdzonym Matejką. 
Ani jeść już nie chciałem ani napić się mleka, 
No, bo w głowie Chojnasty, ten Sobieszów, Przesieka. 

Więc zasnąłem w gospodzie pod „Zmienioną Kometą" 
I mistrz Jan mi się przyśnił z siedmiobarwną paletą. 
„Gwiżdżę - rzekł - na te zmiany, potem wziął - mój skorowidz 
I „Przesieka" napisał w miejscu ty eh „Matejkowie". 1. V. Dziś udało mi się złożyć podanie 

w wydziale 11rzedsiębiorstw miejskich. Mam 
się zgłm;i~ ""l tydzień. Szef przysłał zawia- TADECJSZ SMIELI8SKI 
domien~e. 7) hE'z zaświadczenia lekarskie
go nie br,clo.:ie uwzgiędniał mojej choroby. Trzy po trzy 

8. V. Moje podanie zaginęło. Muszę zło
żyć drugie. 

28. V . Sprawa moja należy do kompe
ten0ji wydziału kultury i sztuki 

~ 

Zniwa 
satyryków 

29. V. J utro mam rozmawiać z zastęp-
cą na"zclnilrn. wydziału kultury i sztuki. Pełną garścią - nit>ehak wsehodZi! 

1. VI. Sprawa jest na dobrei drodze. \\1prawdzie gleba nieraz marna, 
Kazano mi tylko załatwić w urzędzie skar- J~ecz wierzymy, że obrodzi. 
bowym sprawę po..!atku spadkowego. Szef Wiosną cnoty siejem zfa.rno 
przy lal mi dziś wymówienie. żona mnie Zaczem deszcz uprosić trzeba. 
zwymyślała . Trudno, wola wuja jest świę- By przed słońcem chronić pole -
t a. l\fimo to nom często gleba 

2. VI. B.rłcm dziś w Urzędzie Skarbo- Rodzi żyto wraz z kąkolem.-
w~·vr. Dziś w nocy okradli nas. Zabra- Gdy czas przyjdzie wreszcie żniwny, 
li pieniądze wuja. W trudzie prężnym znowu ramię; 

12. VI. Urzą.d Skarbowy przysłał we- Los nierzadko nam przeciwny 
zwanie do uregulo•vania 150.000 złotych Kosa w twardy trafiła krunień. 
podatku spadkowego. Muszę i3ć jutro wy- Sród stnunieni potu z c-ioła 
jaśnić spn-n;-ę. 

13. VI. W urzędzie nowiedzieli, ~ nic Snopy zwieźliśmy ciężan1e -
ich kradzież nie obchodzi. Mogłem pilno- Spójrzmy jednal< po stodołach 1 -
wać . . Je:·Ii .w ciągu 10 dni nie zapłacę, zli - ~l'brali4my plewy z ziarnem! 
cy~uJą mme .. , . Lecz choć szczęście takie ślepe, 

• A. VI. Dz1~ był sekwestrator. Op1eczę- „. , . . . , . , . 
tował wszystkie meble. żona mnie porzuci· I ielza nam z.p~ł ~IOgi wrocic. 
la. Trzeba złapac męzką cepę, 

25. VI. Szukam nowej posady. J Svlunać w dłoń i·„ 1'1ŁóCIC ••• MŁóCIC! 11 

Talent, jako wielld skarb, powinfen ·tat
dy nosić w sobie i wcale go nie ujawniać. 

Kto nie szalał za. młodu, będzie Bł§ ciskał 
n.a starooć. 

Człowiek religłJny, to istota, która ma du
żo na sumienu. 

.K~o. pod kim dołki kopie, wyrabia sobie 
nuęarue. 

Kto eieje wiatr, cierpi na nadmiar !ołąd-
kowych gazów. 

I 
. N'.atura dała rozum po to, byśmy zgłu

pieli do reszty. 

Jeśli na tamtym świecie, nie ma czatm, 
to po co płacimy na ziemi za dni odpustu ? 

Kochajmy tylko siebie, a nie będzie mi
łosnych zawodów . 

Kto śitm sobie rzepkę skrobie, może się 
obvć bez służ v doroowei 

- Tych klientów odsyłamy do Joe, to 
jest specjalista od napraw. 

NIECH PAN SIQ} ZGŁOSI ZA PAR!J 
" MIESIQ}CY" 

Diogenes toziąl dorożkę i pojechal pod 
wskazany adres. Za kurs, który kosztowo1 
60 centów zapłacił 1,5 dolara. . . . 

Wszedł do sklepu i cze/ca l cierpllicne, at 
ktoś zwróci na niego uwagę. . 

- Czego pan sobie życzy, dziadku 
zapytał mlodzumiec za ladą. 

- Moja l.atarnia tr.ymaga naprawy -
odpowiedział filozof. • 

- Widzę to, podobne modele latwo ~ 
psują. . ~-· 

- Czy macie takie 7ntarme1 - ze z ...... ,_ 
wieniem zapytał Diogenes. . 

- Zapewm~. Ludzie ciągle takie przyno
szą i mamy z nimi tylho kłopot. 

- Byłbym przysiągł - pomys1al sta
rzec - że to jedyna taha l.ampa w ooiym 
Nowym Yorku. . ' 

Cli lopak za ladą pmoiedzial dalej, ~ ma
ją peln?/ magazyn takich lmnp. Ludzi,e ku,. 
puja w idoc:z:n ie czr;sto te grat y. 

Obejrzul l.ampę i pokiwał głową. 
- Niech ją van :wsławi. Zobaczymy co 

sil( d~ zrobić. N iech się pan zglosi ZG pa1·~ 
miesięcy. • • • , ~-u • 

- Ależ Ja mv..~zę n mtec ~lJ Jeszcze -
zawolał Diogenes. 

- Wątpię czy da się to zrobić, 1ec2 
niech pan pr~yjd.z ie o drugie j lu,b trzeciej. 
Jeżeli będziem11 mogli, napntU'imy ją. N ie 
wiem tyllco, czy znajdziemy odpowiednie 
cz.ęśr'i 

- Trzeba jg, tylko ~yprostować ~ 
oświadozyl staruszek - Nie dawałbym JeJ 
w ogóle do naprawy, lecz moje zajęcie wy
maga jak najwięcej śu:iatla. Coś mi się 
eda1'!, ze naw et reflektor okrętowv tu nie 
wy~larczy. Przyjdę więc o drugiej. 

29 DOLARóW 
Zrobil jak powiedzial. O dn1,giej zn.pyt~, 

czy lampa gotowa. Subiekt 'l.0$Zedl do 
warsztatu i za chwilę wr6cil 1iiosąc latar
nię i ścier kę. 

- Oto jest - powiedzial rztt.oając ścier
kę pod ladę. - N al.ezy się 29 dolarów i SO 
centów. Zrobiliśmy to specjalnie dla pana. 

- Przecież niczego nie naprawili.foie 
zatnołal olnmtony filozof - po proot?ł 
ot1ze1.ati~cu jq z kurzu. Jak możecie liczyć 
29 c..olarów i SO centów po prostu z.a nicY 

- Zara.z to panu wyszczególnię, przy
jacielu - odpowiedział subiekt - Za czę
ści d10a dolary, robotę - 10 dolarów, ! 
dolary za odstawę„. 

- Przecież tne odsylaliści.e jej. Bam po 
nit:i przyszedłem. 

:_ To nie nasza wina, !e pa.n nie ma 
mte,,zkania. Gdyblf pan byl zostawłl <Ldrca, 
byhbyśmJ/ 1.atarnię ode.slali. Wo~ tego ! 
dolar1· za to, że ii.an po niq przyszedl. Za 
kc..<tzt a firmowe należy się 9 dolar6i11 i 4-
dGlary. SO centów za ró2-ne wydatki. 

- Tleż byście żądali, gdybyście wie~i.6-
li, że to l.atarnia DiogenesaY 

- Słuchaj starus:"!ll.;u, nie obchodzi M8, 
jak do 11ie.i doszedłeś. To twój interes, a 
m.tJ tncrnt1 swój. 

ROZMOWA Z PLATONEM 

iJingenes coprędzej powróci1 w za§wł,afy, 
Pierwszą osobą, ktorą spotkal., byl jego 

kolega, filozof Pl,aJoo. 
- Si:q.c:zakm , że by_łeś to St<mach Zjed„ 

Mar-onych i szukałeś iani z twoją latarnią 
~ciwego czlowieka. Jakże ci się powio
dło 

- Mtalem łlJ'yjątkowe 3Zczęście - odfX>' 
wiedzial Diogenes, padając z westchnie
niem tf.lgi na na.fbZiższy fotel - nikt nie 
ukrrirV mo?ei latarni. 

www 
STRAPIENIE SPEKULANTA 

Oo za cza.'ly: czlowiek ttie może nawet 
uoioza.ć koii.ca z kmicerll/ 
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Rosną szeregi Ligi Kobiet 
Z miesiąca na mies~ powiększa się nie 

tylko liczba kół społeczno-obywat.elskiej 
Ligi Kobiet ale i Ilość członkiń· Obecnie na 
terenie województwa istnieją 362 koła sku
piające 54 tysią.ce kobiet. 

Z pra~ najintensywniejszych ostatnio 
prowadzonych zasługuje na uwagę współ
praca z kołami gospodyń wiejskich, która 
już przyniosła poważne osiągnięcia. Pracę 
podzielono tam w ten sposób, że Liga Ko
biet wzięła w swe ręce prowadzenie pra-0y 
kultnralno-ośw,iatowej, nad wyszkoleniem 
zawodowym zaś czuwa Związek Samopomo 
cy Chłopskiej. 

Na drugim miejsru lnteresująeycb osiąg
nięć stoi wspólnie prowadzona z Urzęrlem 
Zatrudnienia ake.ia organizowania kursów 
zawodo-wych, które przeszkoliły Iri1ka.set ko 
biet i IL~ęki któD1m wszystkie uczestniczki 
otrzymały zatrudnienie. 

Jaszcze w ciągu bm. poszczególne oddzia
ły i koła Lilti Kobiet rozprowadzą około 5 I 
tys. sztuk odzieży dla dzieci, z czego 3.400 
sztuk otrzyma Łódź, r1>sztę zaś wojewódz
two. Odzież otrzymają. lbieci przodownic 
pracy i dzieci matek najbiedniejszych bio
rących aktywny udział w ruchu kobiN'ym, 

Pałac dziecka 
~-.,:.:. .... 

Opieka nad dzieckiem, tym na/większym slcarbem 
narodu, kapitałem jego trwale/ przyszłości - jest przed
miotem stałych wysiłków zarówno ze strony Państwa 

jak i powołanych Instytucji I organizacji. 

W Katowicach przystąpiono do budowy pa
łacu Dziecka. W chwlll obecnej gT(Jmadzone 
są. na jego budowę fundusze drogą zbiórki. 
Plac pod budowę :r.ostał ofla1i0Wany n• ten cel 
przez Zarząd Miejski Robotniczemu Towa.n:y
st~ Przyjaciół Dzieci. W chwili obecnej Ko
m!t.et Budowy dysponuje suml\ już 53 
m1J1on6w zł. Katowicka Organizacja Llgt Ko
biet zobowiązała się na rzecz budowy Pałacu 
Dziecka zorganizować w sierpniu ~blórkę. Pre
tlm.ImuJe się ,ie tą drogą zostanie uzyskana su 
ma 10 milionów :r)otych, 

Lato ma się już ku końcowi: Upały nie-1 należałoby !JO przerobi~ na trryćwferd<>-1 j<iskrawym czerwonym. lub t6łtym n. alik!& 
długo się skońOlą, wieczory zaczną być chł<>d wy ża:kiet. Żancłety tu.I. tej jesim'li będą bar- NastępnT pła.sza tp0r:zą~oo.y jest 1 jel!IDO
ne. Dlatego też każda z kobiet winna- już te- dzo noszona. piaskowej wełny. Na jego US%yd.e potneba 
raz pomyśleć o przejr/ niu posiadanej jesien- Dziś pr:zedi!t.aw!amy naszym c.zytelnkzkom dużo materiału, gdyt cały dół układanT jest 
nej garderoby i przeprowadzić jej naprawę, na załące;onych rysunkach model~ j~ennych w ~lisy. Ozdobą_ płase"cu jMt nąd ddych 
przeróblqf i czysz.czerue. Od ubiegłej jesieni płaszczy, 1ukl~nlri ~tanej, 1 bielizny noc- gU%lk6w i ma.nk1etT oraz kobrlenyt •J>Orlłł-
krój ubiorów kobiecycti uległ poważnej 7.Illia- nej. d%ony 'I ek.samitu. 
nie. Duży kłopot nastręczy nam przedłużanie Pierwsrr 1 pła~ wykonany jeet :r dem- Sukienka uszyta jelt 1 demn„ w.m.y, mc>-
zeszłorocznych okryć 1 sukien. no-grmatowego, grubego materiału. Dopa· tywem dekoracy~ym są wtnl:nutowane mo-Komitet Budowy Patacu Dziecka przewiduje, 

łe w roku 1949 budynek zostanle uko6czony. 
Mieścić si~ w n1m będą: W10towe pnedszk.o
la, świetlice dziedęee, kluby zajęć dziecięcych, 
sale zabaw, biblioteka, 10 czytelni. gabinety 
lekarskie oo-az pr:zycbodnkt: stomU'lolog1czna 
psychologlcr.na. rentgenologiczna itp. Pałac 
Dziecka pos1ada6 będzie krytą pływalnię, kilka 
i:al glmnastycm;ych orll'J; boiska sportowe. 

Suknle p!"ledłutyć będziemy mogły pl!'S4Dli sowany w talii, sap!nany na 6 gtlł'J!Jców wy- tywy :r odm1ennego materiału. 
sporządzonym.i r; wszystkich do spódnic 1 sta- kończ<>'Dy }est na bo-X.u bas'k.\n!k.1' \ silnie -ioz· Kowu~• u<><:ne 'l'.11.W!m.ons\'t<>W- ._ ~ 
ników odmiennych mate.ri.alów, podłużen:!~ kloszowany w talli. Do tego płas~cza o cha- ku pow2ruly być uszyte s deseniowych Je<łwa
krótkiego płaszcza etanowi trudnlej1Szy dyle-, rakterze wybitrue sportowym nosić będziemy bł przemłlczonych do pran1a. Me są one tmd
mat. O ile płaszczyk przez nas posiadany jest zami.a~t kapelusza granatową sportową maleń- ne do s~rojema i wyk<>nłlne być m09- wła
tak krótki, że nie n&.daje Się już do noscenla ką arapeczkę. Całość tego stroju rozjaśnimy snoręczn1• w . domu. 
m.11n1'l''l''ll:m111111·11nui111nmnn 11111·1"11· 1u1111111111111111n11m111m1m11111111un111rll1111n1111111111111un111mm111t111lł1111111111u1nlSlm!llllllllklllllll11in1n1n11111n111mmut\11'\mU1u1111n1111111111111n1:1mnm~m"r.1111uu11'1111J1J11111111llllWI!!~ 

Inicjatywę fląskłch organtt;acjł opłeJ!lllją.. 
cych się dzlecldem robotniczym podjąć powln 
ny 1 bme ośrodki miejskie, w pierwszym rzę
dzie podobna placówka powstaćby powinna 
w Ł<><M. 

Wyz o enie kobiet chińskich Nasze przepisy gospodarcze 
ZUP A KALAFIOROWA 

Kalafior, 4 dk maeła, ! dl:. mą.kl, 11zklanka 
mleka, pół szklanki •mietany, tółtko, tdl, ko

perek. 
Nowy los leży przed kobietą chińską za

mieszkującą te tereny, które zostały w wy-

d ni.ku walk uwolnione przez armi~ demok.ra-
CZG SJ w omac tyczną. Na tych terenach Chinka zyskała 

wypoczynkowych pełne równouprawnienie. Praca jej stała 
Mimo, iż akcja wczasów pracowniczych się tak wynagradzana jak praca mężczyz

stwarza dla kobiet pracujących warunki ny - jej towarzysza warsztatowego. Udo
spędzenia urlopów w Melu miejscowościach stępniono jej naukę i uczęszczanie do szkoły 
uzdrowjskowych nad morzem i w górach, Te zdobycze wytrąciły kobiety chińskie z 
niemniej ilość miejsc w Związkowych Do- dotychczasoweJ·· bierności. Biorą one dziś 
mach Wypoczynkowych jest ograniczona 
i nie wszvstkie pracują.ce mogą z tych wy- czynny udział w przeprowadzaniu i realizo-
jazdów skorzvstać. Dla kobiet - członkiń waniu reformy rolnej; zasiadają w radach 
Ligi w roku bieżącym 7,arzą.d Crlówny uru- gromadzkich itd. 
chnmił dw;i. Domy Wypoczynkowe. Jeden Na tf>renach wyzwolonych działają 11to-
z nich położony jest w Skarbinowie nad mo-
rzem, drugJ w Głuszycy na Dolflym Sląsku- warzyszenia kobiece, które skupiają kobie-
Dom wypoczynkowy w Skarbinowje jest ty różnych zawodów i środowjsk i przyspo
obliczonv na 50 o~ób. Ldv on w blisko sabiają do prac społecznych. Kobiety no
ści wybrzeża morskiego nad ·długą, choć nie wych Chin garną się do życia organizacyj
zbyt szeroką. plażą. Przebvwajacy w Skar: 
binnwie mogą. korzystać nie tylko z kąpieli nego. Przykładem tego są sprawozdania 
morskich w otwartym morzu, ale i z ciep- 9 okr\!gÓw w Centralnej Prowincji Hope. 
łych kąpieli morskich w łazienkach. Dogod Wynika z nich, że połowa ogólnej liczby ko
na komunikacjg. kolejowa i autobusowa ze biet, mieszkanek tego terytorium, bierze 
Ski:ixbinowem ułatwia w<'zasowiczom bez-
poś1·edni dojazd ze wszystkich stron kraju. aktywny udzi::>ł w życiu organizacji ·kobie-

Głusz?ce. po1ożone l'la obok Jedlina _ cej. Chinki zmieniają styl życia - czynny 
Zdroju. To ost3.tnie> uzdrowisko ma oołącze jest ich udział w akcjach mających na celu 
ni<> kolejowe przez Wrocław i v:..'2lbrzych. zwiększenie wy<lajności pracy i produkcji 
Mfa:isr-em wc?.asó~'" w Głuszycy je~t dużv za- ńa wsi. Często za tą swą działalność uzy
me'r, kt6rv oomieś'!ić rnoże jednorazowo 
oko>, . 200 ·osó'i. zmnek położonv jest wśród skują one nagrody przodownicze. W Kon-
pi~!·nie za!Psionych wzgórz, otoczonych par gresie Bohaterów Pracy brały udział dwie 
ki com. Os0bv nrzri-.'.'Vl'Hfoce na wc?.asach w kobiety. Były nimi tow. Kuo i tow. Si-nu. 
\h!«~„,cv ko~zyl'lta<'! roogą. ze względu na je- Pierwsza z nich do niedawna poświęcała się 
{?o hlis'de p0ł0'1~nic obok Jedliny-Zdroju 
(1 ti:m odleg-łoś~, 1 z kuracji leczniczej w wyłącznie pracy w swym domu. Należy ona 
t~;m uzcrnwi«l.r. T .er·zyć tu można zarówno do pokolenia kobiet, którym jeszcze „dla 
ch::i~o'1y drćP.' odclf.cho 1vvrh jak i schorze- urody" krępowano stopy. Zaszłe zmiany 
nia 11!.'re~{ ~ Głuszy::y n;ożm1 robić w;iele c}e ustrojowe wyciagnęły ja na arenę życia pu-
k<1wvch i piPkn~rch wyr,rnczek w okohce gor . · · k S 'ł 
nr 'b . „,k;„i.._ JPleni"i· Góry Cieplic Kar- bhcznego. Stała się orgaruzator ą po -
H 8i i7.3 • 'l • • I d . . . . h p t b ł 
r2.cza i do bn~1ch uwrowisk śląskich. Dom z1elru tkackich na wsiac . oza ym y a 
Wczasiw~r ~c><;t czvi:_nY yrzez całv rok., jedną z pierwszych organizatorek brygad 
Wsz~stk1ch rnf;-rmHCJl zw1::>7.anych ze snę- kobiecych pomocy na czas żniw. W nagrodę 
dze111eT'1. ~~-„zas?w w ~omach wyp_oczyn~o: swych zasług uzyskała tytuł bohaterki 
wy<'h Li!'{] Kobiet. udziela czł011k1mom Ligi, " . . " . 
ko'iietom nracnfa.cvm Wyd;r.hł P.dministra pracy . Tow. Smu Jest czynną działaczką 
cyjno - GÓsnodarcŻy przv Zarządzie Głów- spółdzielczą, tworzy spółdzielnie pracy i 
nym Ligi Kobiet w Warszawie. ul. .Puław· spółdzielnie rolniczo - ororiu~jne wśród 
ska 24, tel. 439-29. • kobiet wiejskich. 

Dowodem wielkiego zainteresowania ko
biet chińskick tyciem społeczno-politycz
nym na terenach wyzwolonych jest ich 
udział w wyborach. W okręgu Jechol w cza
sie pierwszych wyborów po oswobodzeniu 
kraju 40 procent głosów jakie znalazły się 
w urnach wyborczych było głosami kobiet. 

W okręgu Tang po raz pierwszy w Chi
nach stanowisko burmistrza objęła kobie
ta. Coraz więcej kobiet piastuje mandaty 
do Kongresów Ludowych. Nawet w najgo
rzej sytuowanym ekonomicznie i zacofa
nym okręgu Yenan 7 kobiet jest delegatami 
do Zgromadzenia. Ludowego. 

Kilka kobiet chińskich pełni odpowjedzial 
ne funkcje sekretarzy w rządach rejono
wych. Przykłady te świadczą o tym, że 
Chinka, która l!!tanowiła do niedawna ele
ment zacofany, kroczy szybko po drodze 
postępu i wyprzedza w tym niejednokrot
nie kobiety tzw. „Demokracji Zachodu". 

I. K. 

Ugotowany kalafior podziell6 na 8Z~W, 
częś6 przetrze6 przez sito, włoży6 do garnka, 
podprawi6 zapraszką z mąki i masła i roąn-o

wadzi6 wodę., w której kalafior 1142 gotował -
zagotowa6. Doda6 żółtka rozbite .1 mleldem, 
dobrze zagrza6, włoży6 nieprzetarte e"-tstlr::i 
kalafiora i posiekany koperek. Zu~ t~ można 
podawa6 z grzankami. 

KISIEL Z WiśNI 
Trzy szklanki wody, JO rlk cukru, 30 dk 

wiśni, 3 dk mąki ziemniaczanej. 
Wodę zagotować z cukrem, wsypae opłu

kane wiśnie i ugotować je do miękkosci. 
Mą.kę zi~niaczaną rozmieszać w pół 
szklance wody i wlać ją do gotujących się 
wiśni ciągle mieszając. Gotować tak długo, 
by kisiel zgęstniał ,odsta~;ić w chłodne miej 
sce. Kisiel taki podaweć można ze słodkim 
przegotowanym mlekiem. 

Prewentorium dla dzieci robotn:czyc 
Niedaleko Lodzi, położone w pięknym, 

sosnowym lesie miasto-ogród Sokolniki 
wzbogaciło się o jeszcze jedną placówkę 
przeznaczoną dla roztaczania opieki nad 
chorym dzieckiem. 

Kosztem 5 mil. zł P. Zakł. Przem. Papier
niczego odrestaurowały kompletnie zde
wastowany pałacyk niemieckiego przemy
słowca Finstra i dziś mieści się w nim pre
wentorium przeznaczone dla dzieci robotni
ków firmy. Willa jest przebudowana. Do
budowano wzorową kuchnię i pomieszcze
nia gospodarcze. Z ogrodu po schodkach 
wchodzimy na oszkloną werandę, stąd do 
balu. Dalej mieści się jadalnia, śwjetJica, 
sypialnia, pokój lekarski, iwlatka dla cho
rych. Na pierwszym piętrze z przebudnwa
nego strychu stworzone są sypialnie. i na
sypialniach znajdują się umvwalnie i na
tryski z cieołą wodą. Piękna klasa umożli
wia starszym dzieciom naukę pod okiem 
wyszkolonych nauczycielek, śliczny słonecz 
ny taras położony z południowej strony za-

pewni dzieciom dogodne leżakowanie. 
Wkrótce zostaną zakończone roboty elek
tryfikacyjne. Prewentorium będzie 'czynne 
przez cały rok. Przyjmowane tu będą dzi 0

• 

ci wątłe i słabowite, lecz nie zakażone gruź
licą. Chłonność przeciętna domu obliczona 
jest na około 40 dzieci w wieku od 4-14 
lat. Na razie (gdyż otwarcie nastąpiło w 
ubiegłą sobotę) bawj tu 30 dzieci. 

Uroczystość otwarcia zorganizowało fa
bryczne koło Ligi Kobiet.Wzięli w tej uroczy 
stości udział: starosta łęczycki oraz repre
zentanci organizacji politycznych i społecz
nych .władz z Lodzi. Po wygłoszeniu okolicz 
nościowych przemówień, przecięcia wstęgi 
dokonała najmniejsza pensjonariuszka l)re 
wentorium 4-letnia Małgosi.a. Gdy małe 
rączki dziewczynki porały się z nożyczkami, 
serca obecnych ogarnęła radość, że „Vleso
ła Gromada" (taką nazwę nosi bowiem pre
wentorium) jest nowym ogniwem w walet 
o zdrowie i przyszłość dziecka.i , 


